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ludzkość w swym rozwoju przypomina 
grupę turystóv, jadących autobusem ku 
Ujskonałości!". Szczyt to bardzo wysoki, 
więc droga poprowadzona serpentyng. Po 
każdym skrecie ukazują sie nove vidoki, 
a stare, z innej strony oglądane zmie- 
niają, wygląd. Gdy czasem auto znajdzie 
się bezpośrednio nad punitem,przez któ- 
ry już raz przejechało, niektórzy z po— 
dróżnych votajg: "Ależ my nie zbliżamy 
sie do doskonałości ,tyliko krążymy kół- 
KAWA 

ret, 'mrizonany po «іе1хіеј wojnie 
jest szczególnie oestry.we wszystkich - 
ргатіе krestjach nastąpiła zmiana pojęć. 
Stare ргалду, jak wy wopaliska, "wdobyte 
na świeże powietrze i dotknięte reką ba- 
даста rozsypują się 7 proch. iioze пајту- 
raźniej uvydatnia się to 7 psychologji 
i zviązanej z nie, kjestji wychowania mło 
dzieży. 

Pravie do wielkiej wojny opierano 
sie tu na tradycji. "Хаваў ojcó” tak 
uychowano, to i naszym dzieciom wystar- 
czy". Po vojnice mychovanic oparto na 
cabtavach nautorych. Dlatego też т kra- 
jach o najmyższym poziomie "iedzy,t.j. 
© amoryce 1 Anglji, orsz tam, gdzie 
zdobycze nauki najszybciej 7 życiu 
stosuje,t.j. 7 Sovietach, zmiany 7 
sonic rychorania są najriększe.Są one 
dostosowan: także do tego, jariego ro- 
dzaju obywnteli chee sobic dano państwo 
mychorać. 

Tâcazem 7 USA jest bussincsman, 87іа- 
dom swego prawn do wolności i świadony 
własnej wartości oraz vartości swego cza- 
su i vysiłku, „iedzy posiada tyli:o tyle 
ile chee i potrafi zużytkować. Zato u- 
mic w życiu walczyć i ma na to dość vo- 
li, enorgji, bczyzględności i sił fizy- 
cznych, To toż w szkołach może amerykań- 
si uczon opuszczać ilo chce godzin, by- 
le posiadł przopisana sumę wiadomości ; 
jeżeli wykład mu nic odpoviada, może 
т środkm godziny wyjść. 2 programó:r 
szkolnych sę zupołnio usunięto nauki 


się 
spo- 


NOWYCH PRĄDÓW WYCHOWAWCZYCH 


klasyczne, natomiast sportom [nio gimna- 
styce,anic nic uczeniu sie napamięć vy- 
ników sportowych, jak niektórzy u nas ro- 
zumioją upravianio sportu/ jest poświę ~ 
cone wiecej godzin, niż wszystkim innym 
przedmiotom razom. /Umicjętność pływania 
n.p.jost, obowiązkora/ . 

Anglja chco wychować typ gontlomana, 
który mimo rodzonogo indywidualizmu ро- 
siada silno poczucie przynależności паз 
rodorcj i zdolność łączonia się ~ w ra - 
zie potrzeby w organizacje, Ma pomo vy- 
kształconie ogólne,choóby go w Życiu nic 
potrafił zużytkorać, Walczyć umic, ale 
п najbardziej поллс% zaciętej alco zacho: 
ruje pomg szlachetność gosti toż 
т boarding-schools /angiclskio szkoły 
środnie dla varstu vyższych/ uczniowie 
jodnogo zazładu tworzą bardzo zwartą or- 
ganizację n szoroko rozbudowanym samo - 
rządzio., Uczą sie wedtug systomu kiasy -- 
cznogo, zreformowanego. Tyle czasu mia = 
nomicio co na naukę poświęca się і na 
sport / zwłaszcza gry zespołoTro przy ści- 
ston przostrzoganiu fair-play/ . 

Sorioty chcą wytsztnłcić typ społo — 
cznika,dla którogo dobbe państwa / samo 
7, sobio/ jest najwyższym colom. Cztovick 
istnicjo tylko jako część organizacji . 
Jost toż za nią odpowiodzialny i musi ba— 
czyć, czy inni swój oboriązok społniają, 
Dlatogo tomaty są zadawamc i nagrody u- 
dziolane nic jodnostkom,locz eatym gru- 
pom. Każdy śledzi każdego, a uczniovic 
oconiają pracę profosor67, 

W Polsce systom vychowania toż jest 
dostosowany do wymogów stawianych idoal- 
nemu przocietnom Polakovi. Jego cechy 
łatwo zobrać, bo w zwięzła z roformą 
szkolnictwa, kvestja te szeroko była o- 
mamiana, iiusi on więc posiadać peme 
oykształcenie ogólno, aie tylko jako pod 
kład pod mykształconie specjalno. Wy ~ 
kształconie klasyczne /przeciętnogo oby- 
watela/jost luksusom, na który Polska za 


biedna. W życiu nie dąży do rokordu Ъо- 
gactma, ani władzy, alo jest wszochstron 
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| nie wysportowany i zdrowy. ilo i przede— 
wszystkie ma pełną świadomość swych o- 
| bowiązkó vobec państwa i ogranicza na 
| jego rzecz smoją wolność, ale nie dla 
| dobra państwa jako takiego, ale dla do- 
| bra współobyrateli, 
| Bo system liberalny, gdzie każdy 
| jest naprawdę volny i oboviazki obyva- 
tela wobec państwa są zredukowane do 
minimum, gdzie każdy dba tylko o siebie 
i naskutek tego każdy welczy z każdym, 
| a ten górę kto ma zdrowsze zęby i zdrow 
szy żołądek ~ stanął u szczytu rozwoju 
| w Buropie i USA wtedy,gdy 300 miljonów 
| Buropejezyi67 і 100 milj.Amerykan żyło 
| na koszt 1600 milj. innych res, Teraz 
| tych 1600 milj. zrórmywa się z tymi 400 
|  miljonami, viec przy zachowaniu systemu 
| liberalnego, każdy energicznicjszy czy 
| zdolniejszy Europejczyk lub Amorykanin, 
| chcąc zachować йэлту majątek musi żyć 
na koszt H-ch siwych rodakór, 
| То też ci rodacy, którzy nie inte- 
resovali się myzyskiem Indusé7 i Chin - 
| czyków /ponicvaz zresztą przevaznio nie 
zdasali sobie z niego spramy/ czując to- 
| raz jego scutiri na sobie i widząc jogo 
| najjaskrajszo przejarry, a wlec olbrzymi 
| zrost bezrobocia i ogólną pauporyzację, 
zaczynają się skarżyć na "kryzys" i li- 
| torać nad biednymi bozrobotnymi ,ofiara- 
| mi zastoju 7 przemyśle, a navot miłosio- 
| rnie dawać im jałmużny i wsparcia. 
przecioż nie przyczyni się do 
| ogólnogo Gorrobytu burgeois, który z 
l 


Lecz 


jeéroj strony bedzie hojnie rozdawał jak 
mużnę przypadko: a spotkanym żebrakom - 


fmożo zawrożorym/ , a z drugiej popierał 
przemysł obcy, co spowoduje wzrost bez- 
robocia i wykręcał się od płacenia poda- 
tików, co spovedaje zmniejszonie lub vdc- 
branie zasiłków dla bezrobotnych. Trzeba 
pamiętać, Zo przyjście z pomocą bliżnim 
nio josi żadną, taska, czy 'miłosiordziom! 
lecz naszyn pioriszym oboriązkiom,nastę— 
pnie,że indyvidualne próby wspomagania 

warstw niższych dorodzą uprawdzie "dob- 

rogo sorca i sporej dozy ayobraźni /al- 
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5л], lecz samym ubogim niwvicic zrzynso- 
szą pożytku. W państuio natomiast ta i: 
tja jest rozwiązana, o ile 
kioj stosunkowo najlepiej. 
mu ubczpieczoń społecznych 
bozrobotnych, stopniowego oerami.czenia 
dzin pracy i tap. zarządzeń. То Ło% mugicy 
zerwać z systemem czysto liberalnym i zro- 
zumioć , 20 połniąc prawom okroślena zbasiąy 
zici тоъос państwa, właściwie FOr 
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tylko s7ój obowiązek vobec spit nodivedei 
i qrspółrodakó. 
Z tego wszystkiogo musi sobie иел аб 


sprang 1 do togo wszystkiogo mur. 
sowac wzorowy obyvatel państwa 
Jłaśnie dla wpojonia 7 młodo we 
świadomości o konłcezności prav 
e za i nauczenia chłopeć i 
tak violki nacisk kładzło Min. U 
na zakładanie i rozwój = + БЕС, 
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średnich. Bo przecież pracować społecznie 


może się gimnazjalista tylko nauczyć 7 eñi- 
nach klasowych i różnego rodzaju (хилер, 
zakładanych przy gim., wszystkie zaś 
są zrzeszone 7 Samorządzie, 

Uczeń gimn. „który jest członki 
morządu, bierze udział v uroczysto 
pochodach, akademjach, urządzanych 
Samorząd, dyskutuje na posiedzonie 
pządu, czyta Gazetkę Samosządu, I 
zo zniżok Samorządu w kinach, ma dużo 
nicjsze poczucie przynnióżno ści. Казр 
do gimn., niż gdyby był tylko uczniom. OS 
on zo swego gimnazjum i Samorządu ботцу 
ліо żo może liczyć na jogo ponoc i wzanian 
ża to stara się na każdym kroku. Sarorządo- 
mi pomóc i ułatwić pracę, i 7 ten sposób 
mychoruje się na uspołocznionogo, ZOPOTO- 
go, S-iadomogo sych praw i obowiązków o- 
byratela. 

Niotylko jodnak wychowawcze znaczonie 
ma Samorząd. Dajo on, jak każda inna orga- 
nizacja wielo bezpośrednich korzyści ucz- 
niowi. A rięc urządza pochody i niadomje, 
na których uczo możc dać vyraz swemu hoł- | 
доті dla jakiegoś człowieka czy czynu 7 
sposób dużo szumniojszy, niż gdyby to 
chciał zrobić sam, organizuje przccstavio~ 

nin uczniowskie ev, wieczorki tanaczne,a | 
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nie w ocenie udziału nie bierze,a tylko |n Przepisywanie ~ powielania na S 
może niektóre sprawy wyjaśnić,lub обтіе- | ч maszynach : prac,artykułów,kosztorysów N 
tlić z innego punktu widzenia, ы TŁUMACZENIA R 

Niestety Samorząd, jak każda organi~ |N jęz.: franc. angielskiego і niemieck, N 
zacja mtoda napotyka na wielkie trudno - R KURSY PISANIA — POWIELANIA NA MASZYNAGAŃ © 
Sci. może nie, ale т każdym razie niechę- |N и з r N 
сі ze strony pp.profesorów.Jestto žresz- |N MASZYNOP 7 ra kom. 
tą zupełnie zrozumiałe przedevszystkiem |N ul. Jagiellońska |. [róg Szevaki oj A 
dlatego,że jest to instytucja młoda,nie- |N Dla P.T.Młodzieży sżkolnej - zniżki. ы 

_ rwpróbomana i niedoświadczona, Która moz dl ZZ sianko în că 
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niektóre Samorządy /np.nasz/ posiadają 
we własnym zarządzie sklepik, antykwat— 
nie, даја 50-75% zniżki do kin,utrzymu- 
ją własną Gazetkę, która się pozwala чу- 
powiedzieć chispcu w interesujących go 
zwestjach oraz poznać zapatrywania współ 
kolegów, organizuje Kółka Samopomocy ucz- 
niovskiej etc. 

Samorząd moze rómież odjąć miele 
pracy pp.profesorom. Oprócz bowiem wła- 
Scivwych obowiązków t.j. nauczania musi na- 
uczyciel spełniać masę czynności teore — 
tycznie niepotrzebnych, praktycznie jed — 
nak koniecznych, pojedynczo małoznaczą — 
cych i drobnych, v całej swej sumie jed- 
nak szalenie nużących i denermujących. A 
więc ezumanie, by się chłopcy, Zwłaszcza 
młodsi, na pauzach nie bili,żeby przed 
godzinami m klasach był spokój ,żeby тт kla- 
sach i na korytarzach było czysto, żeby 
zameze т klasach były mapy, czy obrazy ko 
nicezne do naulei,żeby gąbka zawsze była 
wyciśnieta, żeby nieobecni byli podani. 
Te sprawy zupełnie niepotrzebnie pochła- 
niają masę energji і czasu /że mymienię 
choćby sprave dyżurów na korytarzach / , 
które przez profesorów mogłyby być dużo 
właś driej zużytkowane. Otóż te zajęcia 
mógłby przejąć na siebie Samorząd, któ- 
rew przyszłoby napewno łatwiej je zor- 
fanizowaé , o ile że w ściślejszym z ucz- 
niari pozostaje kontakcie, a przysłużył- 
by się przez to i profesorom, odejmując 
im dużo nieistotnych uboriązków, a także 
ucznim, bo przecież profesor wypoczęty і 
spokojny dużo lepiej potrafi wykładać i 
illiviej klasyfikować, niż zmęczony i 
zdenerwowany. 

Oprócz tego nie ulega wątpliwości, 
że koledzy ciągle ze sobą obcujacy, nie 


mejący przed sobą tajomnic i przechodzą- 
с” te same fazy rozwoju dużo lepiej sie 
rozumicig,niz potrafi ich zrozumieć pro- 
tesor,choéby był najlepszym psychologiem; 
to też bardzo dobry jest pomysł ,zastoso— 
wany już w kilku szkołach, by na konferen 
cje plenarne, na których dyskutuje się - 
sprave stopnia z zachowania — dopuezczać 
przedstawiciela Samorządu,który natural-| 
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że popełniać wiele błędów właśnie z po- 
wodu niedoświadczenia. Następnie istnie— 
ja, różne rodzaje uczniów, tak zreszżą jak 
4 dorosłych i może się zdarzyć, że jakaś 
vdpowiedzialna ' funkcja dostanie się ucz- 
пісті nieodpoviedniemu,ktéry jej nie ry ~ 
pełni, a potem stąd utyskiwania na cały ба- 
morząd. To trudno, z doświadczenia wiem, - 
jak ciężko jest natrafić na odpowiedniego 
do jakiejś funkcji czy stanoviska chłopca 
i że Хато się przy tem omylid. 

Istnieje jeszcze jeden powód niechęci 
pp.profesoréy do Samorządu, a to ten, że 
Samorząd przejmując część obowiązków pro— 
fesorów musiałby przejąć i część praw, a 
któż się chętnie swych praw wyrzeka ? 

Gorzej jednak, że i ze strony chłop — 
ców napotyka Samorząd na perme trudności, 
Więc często,jak już wspomniałem, zdarza 
się,że na jakieś stanowisko nie można zna- 
1026 dość energicznego i w odpowiednią 
doze zapału zaopatrzonego chłopca. Często 
także uczeń podejmuje się sam załatnienia 
jakiejś sprawy, a potem okazuje się, że 
nic nie zrobił,bo "niemiał czasu” lub "za, 
pomniał". Czasem także na jakieć ze.rante 
część chłopców nie przyjdzie lub spóźni | 
się, bo właśnie grali v piłkę lub byli na | 
linji C-D. 

Wszystkie te jednak trudności wynikają 
z braku uspołecznienia, lenistwa, braku po— 
czucia odpowiedzialności, a więc vad,któ- 
te właśnic Samorząd chce wyplenié i miej- 
my nadzieję - wypleni; jeżeli zaś chodzi 
o рр. profesoréy,to gdy zobaczą,że samo- 
rząd rzeczymriście przyczynia sie do wycho- 
mania wzorowego Polaka obywatola, i gdy 
nadto spostrzogą się,że im ułatwia pracę 
wśród młodzieży, napermo się do niegó prze 
konają. A my narazie róbmy swoje i pamię— 
tajmy, że teraz, drobiazgowo nypetniajac 
przyjęte na siebie obowiązki, kształtuje- 
my swój charakter i kładziemy podwaliny 
pod Pnlskę przyszłości, która będzie wiol- 
ką nie przez zabór ziem Ubupek, dees ponle- 
waż każdy Jaj otywatel będzie szczęśliny. 
i dumny z Niej, 
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Czytolnicy przypominają sobie,że na 
końcu 1 numeru, ogłaszając rodzaj ankio- 
ty, prosiliśmy ich o opinję,co do charak— 
teru i poztomu "Gazotki", 

Wśród nielicznych,niostety odpovie- 
dzi znalazłem jedną /przeglądałem tylko 
parę/, która zainterosovata mnie ze w2gle- 
du na charakterystyczny zarzut: autor toj- 
że gniewał się na nasze zakusy krytyczne, 
przypominał nam, że jesteśmy v mieku doj— 
rzemającym,nie powinniśmy więc krytykować 
starszych i t.d. 

Nie vion,czy i 7 innych odpowiedziach 
znalazły sie te zarzuty.Słyszałem je czę- 
sto п prywatnej rozmovie na temat nasze — 
go pisemka i słyszę ciagle,Josli jest mo- 
Ta o młodzieży inteligentnej. 

Nie potrzebuję chyba objaśniać Szan. 
Czytelników,co znaczy to zestavionie i 
dlatego tak uroczyście na nie odpoviem. 

Najpierw odpowiem naszemu korespon- 
dentowi i zatatvie się z prywatną strong 
tej sprawy. 

Zapewniam naszego Sz.korespondenta, że: 
I.jego uwag nie wziąłem sobie całkiem do 
serca i ze szczęśliwie obranej drogi nie 
zejdę, 

ІІ.іо,оо widział w pierwszym numerze jest 
dziecinną igraszką, wstosunku do motâh za~ 
miarów na przyszłość, 

III. szczerze żałuję nie swoich grzechów, 
tylko czego innego,że utwór mój, wslcatek 
nieostrożnego manipulowania nim przez Re- 
daktora "doznał" utamania żądła satyrycz- 
nego w drukarni, gdzie jak wiadomo nie 
trudno > mypadek tego redzaju i stanął do 
rozgrywek w 082 32ир1оцуш stanie. Smutnem 
następstwem wypadku było to, że artykuł 
Wzamiódł" i nie spełnił swojego zadania: 
nie mógł rozdrażnić czytelników o sposo - 
bie myślenia naszego korespondenta 7 ocze- 
kivanym przez autora stopniu. Taki skutek 
wywarły uwagi autora na mnie. 

Większość ludzi lubi chwalić rzeczy 
chwalone å ganić zganione i zmusza до 
tego , niewiem jakiem pravem tych,którzy 
senią swój sąd o rzeczy. Piszę "zmusza " 

i wiem dlaczego. Szanse nasze bynajmniej 
nie są réme, Jest nas mniej i to siłą 
rzeczy spramia, że nam vielu rzeczy nie- 
wolno, że jesteśmy ograniczeni, 

Ale niedość na tem, ~ w sprawach,któ- 
re zdają się być kvestja oderwaną od ży- 
cia,czysto literackiej naprzykład, nie 
wolno nam gadać nawet. Zawsze 
сїттїсу sposoby,ażehy niedopaścić nas wo- 
góle do głosu, л imię rzeczy zupełnie do 
zagaunień nie należących. 

A przecież,czy jesteśmy młodmi czy 
starzy, czy wysocy, czy niscy, 52у W vie- 
ku dojrzewania, czy 7 dojrzałym, rzeczy 
przez nas nepisane będą albo mądre, albo 
gtupie /prywatnie zapermiam was, że będą 
mądre/, Teżeli Ueda mądre ~ to wszystko 
w porządku, jeżeli głupie ~ to usiłujcie 
mnie i innych przekonać , ostatecznie, je— 
żeli nie będzie innego sposobu można/te- 


znajdą prze— 


raz dopiero/ bić. Ale zabierać sie do bi- 
cia dlatego n.p.,że jestem w wieku dojrze— 


wającym nie można. Ale nietylko o bicie 
idzie, zabraniam wam wogóle zmracać sie 
do mnie z kakimi argumentami, 

Proszę was, abyście nie pisali i nie 
méwili do mnie :"Wy wszystko krytykujeeio 
a jesteście jeszcze mtodzi", to niema nic 
do rzeczy i nic nie pomoże /żleby było z 
nami ,gdyby fakt,że to dorosły zrobił 
głńpstwo,lub niemądrze myśli pozbariało 
już sadg o nim i jego czynie/. 

Druga rzecz; to,że krytykujomy innych 
nie obowiązuje nas do pisania lepiej sa- 
memu. Z człomriekiem jest tak, jak z naszą 
redakcją: ja dobrze krytykuję, moi kole- 
dzy żle piszą, sens porórnania proszę so- 
bie dokombinować, /Oczyriście,że рогбтта- 
nie jest nicpravdzive,bo ani ja nie kry — 
tykuję, ani moi koledzy nie piszę żle,bo- 
bym z nimi nie współpracował poprostu/. 

Po trzecie: z niepokojem /t.zw.niepo- 
kojący objan/ 1 z oburzoniom /jak czytel- 
nicy sami vidzieli/ przyjąłem list nasze- 
go Szan.korespondonta. Gdybym nie był męd- 
rcom, dzivizbym sie przedewszystkiem, że 
z którymi codziennie żartuję na święte te- 
maty, którzy z cynizmom godnym dzisiejszej 
młodzieży do wszystkiego się odnoszą, 7y- 
stępują do mnie naraz z takiemi preten - 
żjami. Ratuje moje zaskoczenie wrodzona 
mądrość i bogate doświadczenie życiore. 

Dzięki tym to przymiotom, wiem, że 
z młodymi ludźmi dzicje się tak zavsze, 
ilekroć *chwycą za pióro". Znam niejed- 
nego,który nie potrzebuje nawet "chwytać 
za pióro! , mystarczy,że zaczyna "шбтіё 
poważnie", Przypominam sobie pewnego ko- 
legę; człowiek ten codziennie z ponurym 
objektyrizmem "sine іга ct studio" зітіег- 
dzał,że greka jest najnudniejszym i naj- 
bardziej jałowym przedmiotem, jaki sobie 
można wyobrazić / zacieśniając tym sposo- 
bem węzły naszej przyjaźni/. Natomiast 
skobo tylko rozpoczynaliśmy dyskusję na 
temat "reformy szkolnictwa" stawał się 
moim grałtormym antagonistą /bronił gre- 
ki z tak rorpaczlima zawziętością, Jakgdy- 
by los tego przedmiotu w szkole zależał 
odemnie tylko/ - /może miał rację na 
przyszłość/. 

Nie była to walka teorji z praktyką, 
bo jego teorja pozatem zgadzała się z 
codzienną praktyką, 

Suma codziennych "idjotycznych i nu- 


| 


dnych lekcyj" /prosze urażać na cudzysłów/ | 


dawała w rozultacie rzeczywiście piękny 
i kształcący wykład, który rozmijał i bo- 
gacił jego duszę. Jak się to działo nie 
wiem. /Gdyby "czynniki miarodajne" cheia 


ły zuchwałemu młodzieńcowi wymierzyć spra- | 


wiedliwość „niełatwo im to pójdzie,bnń ро 

pierwsze zdał on już maturę i jest obec 
nie śriatowej sławy profesorem universy- 
tetu, a po drugie nigdy do naszego gim- 

nazjum nie chodziz/. 


=- 


Wina to jest wielu takich,majacyh na 
każdą sprave ёла poglądy; jeden praktycz- 
ny, codzienny, a drugi "od świeta". W rze- 
czy samej nie mają żadnego zdania o ni- 
czem, w"służbie" folgują svemu vrodzonem 


wstrętowi do wysiłxu,myślenia itp. rzeczy, 


sę wolni i cacæ o swoim przedmiocie ріе- 
knie mórić pożyczają poglądów od ciotki 
[patrz feljeton "Biba pomturalna! ,kol. 
ҮК. у. 

W zrięzku z tem ogłeszamy cla czytel- 
ników miza niespodziankę, 

Czytelnikom,ktérym nie chce się uzga- 
dniać samym swoich poglądów z praktykąj în- 
nemi słomy: takim,którzy nie mogą sięzde- 
cydomać na dogadzajacy im punkt widzenia, 
czy wskutek przyzwyczajenia do starych,czy 
też poprostu dlatego,że "ogóle myśleć nie 
umieją, i do niezego nie dojdę 7 tej pra- | 
cy/ postanoriłem przyść z pomocą, 

W każdym numerze wygotuję liste rze- 
czy,z których można się Śmiać z czystem 
sumieniem, Wy, kochani czytelnicy,będzie- | 
cie się śmiać beztrosko i z przekonaniem, | 
że nie popełniacie zdrożności, - dzięki 
moim zasługom ~, a ja 7 ciężzim trudzio, 
opracovuje dla was i waszego dobra ~ w 
miarę sił i możności ~ legitymacje, uprav- 
niające do myémicvania. Raz na miesiąc 
“ypuszeze pare takich "upramień śmiechu! 
w ograniczonej ilości /200 sztuk/. Zwracam 
uwagę szan.publiczności na ograniczoną 
ilość i duży popyt. 


>G RAFOK A« 


iR TAA ДЕ OF SET 1 


Krakóm, ul. Gołębia 1.3. 
Wielki wybór wszelkich materjałów 
oraz narzędzi dla przemysłu intro- 


ligatorskiego jakoteż i dla Р.Р. 
amatorów 
Obsługa rzetelna i facaora !1! 
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SDATEKI NA MŁOSY, MYDŁA DO 
NOZYKI  fżyletkif, WSZYSTKIE 
DODY  XOLOŃSKIEJ - % 
GRZEBIENIE, LUSTRA, 
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Legitymacje te bede, się ukazywać v biule- 
tynie naukorym "Gazetka", Cena 15 groszy 
za egzemplarz, 

Oczymiście ta tytaniczna 
może pozostać nicrynagrodaona. 

O rozmiarach przedsięwzięcia Śśriad- 
czy okoliczność,że Gla skatalogorenia lf 
oszacowania rzeczy Tar tych śmiechu potrzo- 
ba było kolegjum mężów,złożonego z 100 
członizów, a cate dzieło /jeżeli przyjmie- 
my,że każdy z nich be*zie pracovat б go- 
dzin dzicnnio/ykazałoby się dovicro гэ 
111 łatacn. vbejmujec urząd cC Zore ot Ж 


praca nao 
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Kontroli Państwa. 
P.S. 7 P.S./które jest 7 każdym szkolnem 
pisemku z wyjątkiem na. szego/ czytelnik осол 
kuje sprostorania, upokorzenia się autora i 
odzołania wszystkiego со poviedziat, Ja 
jednak wracam tylko poto,żeby przypomnieć 
wam, że to co poviedziaten jest słuszne 
i potwierdzić swojo uvagi v całej rozel- 
głości!, 
Z zadowolenie stvicrdzam,ze rankcje wag" 
jest taka jakiej sobic zyczytem. То dosrzel 
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Gdzieś, het za miastem, na jego pery- 
ferjach zaętły fabryczne syreny. Kilku z 
nielicznych przechodniów zaczeło regulować 
zegarki. Jest teraz godzina siódma. Miasto 
хаврапе, nieruchome zaczęło sie budzić do 
życia. Ulice zapełniały się zvolna tłumem 
wezimiennych, szarych ludzi. Fala pierwsza 
wsiąkała zwolna 7 najrozmaitsze domy,a па 
‘miejsce pierwszej napłynęły druga... trze- 
wia...dziesiąta. A пвколбткі zegara nie- 
atiiennio, jednostajnie, nieodwołalnie posu- 
waty sie raprzód.Po Siódmej minuta ріег- 
wsza,.. druga. ..trzecia...dziesiąta,.. 28, 
Adwadzieścia ósma. W szary tłum mlała się 
świeżym, ozyvezym strumieniem młodzież szko 
Jna, Od czasu do czasu zalśnią błyszczące, 
dustrzano-srebrne ghziki. u novych grana- 
towych mundurów gimnazjalnych» 

Ale ulica tętniła dalej życiem,Właś ~ 
mie za średniego zrostu szatynką kroczy 
Jeden 2 "ielu zestandaryzowanych. йасіе- 
jówka z niebieską,czy tam amarantową wy- 
pustką, takież wypustki na mundurowym 
płaszczu, przepisowy numerek na ramieniu. 
Inaczejby go lali ze szkoły, "Też po- 
myst 2 temi numerkami" ~ myśli uczeń - 
“tak jak policjanci, albo zupełnie tak 
jak bagażowi. Szkoda,że jeszcze każdego 
noeznia nie ponumerowali i kazdy,zeby no- 
sił na plerwszem miejscu ten swój nume- 
rek. Naprzykład : Nr.39.728 nie uważa,a 
nadto przeszkadza Nrowi 0. 801 „Nr. 17.136 
umiał dostatecznie, zat 29.652 włóczy 
się po А ~ В z papierosem. Więzienie | 
Prawdziwe więzienie 7 tej szkolel Ale... 
ale...co z tą szatynką ? Ładna jest | 
Ba | Śliczna | Viem Już numer szkoły.Prze- 
сіс? czasem jest jakiś pożytek z temi nu- 
merkami, Ale...no, ruszże się niedoxego! 
Już 5 minut za nią idziesa,nadrabiasz dro- 
еі, ., No ».. no NIC... 
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jawienie. Wyciągnąć chusteczki.. Czyrte 

... Chwała Bogu ! Mocne, aż za mocne pół- 
zdecydowane kroki i lekkie zdjęcie czap- ` 
ki w ukłonie,: "Przepraszam bardzo, zgu- 

biza pani chusteczkę", 

"Ja, ale gdzietam proszę pana" -- duże 
niebieskie oczy patrzą ze zdumieniem na 
chłopaka, który teraz wybąknął: 

- "Ach, nie,..przepraszam...nie pani.. 
to ta pani, co teraz skrecita...tam... 
za rogiem... Ale /machniecie ręki/ już 
1 tak jejbym nie dogonił"... ~ równocze- 
Śnie pod badawczem spojrzeniem tych đu- 
żych bławatkorwych oczu zaurażył, że ca- 
łe buty ma oblepione błotem /ach,to bło- 
to! /, a na płaszczu nie wiadomo navet 
skad ukazały się takie duże, tłuste pla- 
my. "Ze też tego nie zauważyiżem!|i -- Ale 
też ten idjotyczny, granatowy kolor mun- 
duru... Wszystko musi sic tego czepiać 
i każde świństwo widać... Psiakrem | 
++. Jak tu zrobić, żeby ona nie widziała? 
wos ~ ostryżny ruch ręką i teczka prze- | 
suva sie lekko ku przedori. А = 
| 
| 
| 


sowy wątek rozmowy urwał się gwałtornie. 
Chłopak zaś patrzy na swoją towarsyszke 
drogi, która teraz nieznacznie poprawia 
włosy i stara się zasłonić przotar*e na 
rekavach futerko u płaszcza, Rozmowa za- 
czyna się kleić. О pogodzie, o szitcle, 
/o czemżeby innen /, > nauce, o profeso- 
rach. ..Czas drogi zeszedł jalros dziymiie 
szybko i pomału zarazem. A zrobiřo się 
późno. Na zegarze przed pocztą byża Już 
za pięć ósma. Jeszcze ostatnie shova. 
"Dzisiaj na linji", - "О której" ? = 
"Siódma 7" "Dobrze". "Doridzenia", 
Trzeba znowu porrócić do "Apologji", 
"Układu kinetycznegó! Aha! , miałom 127200. 
pierwszą godziną napisać niemieckie. No, 
trudno. A może na gimnastyce, Szloxa.mój 
kochany ,szkoła. Taki zwykły, szkolny, sza— 
ry, codzienny dzień. Do siódmej. 


/gass. / 


Eumor 


Akademik zaduysony ро uszy ~ do 
właściciela sklepu. spożyTcz ego 
[т sklepie/: 

~ Nic mógłby mi pan powiedzieć kto 
jost ta śliczna sprzedawczyni ? 


~ Ach,ta 1 To moja córka ¬ jedynaczka. 


- Тах, Poproszę pana wobeć tego o 10 
dkg. h culierkón, 3 бил borm- 
baty, funt chleba i rękę pańskiej 
ośrki . 


— 
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Jutro до gimnazjum...Tak sie człowiek 
cieszył ,że te półroczne wakacje takie dłu- 
gie,a tu minęły jak z bicza strzelił. Trze- 
ba bedzie pójść się z "budg" przymitać.Po-- 
szedł drogę, okrężną przez miasto.Moze na 
C-D bedzie ktoś znajomy. W mieście zapadał 
mrok. Całe C-D wyglądało jak podwórze 
szkolne. Sami studenci. Znać było,że jutro 
zaczyna się nauka szkolna. Alo z jego kla- 
sy jak na złość nie było nikogo. Idjotyczne 
fkujony!. Napermo teraz się uczą | Dopiero 
skrecając 7 Szewska, wpadł na Jaśka. Ucie- 
szył sie,bo Jasiel byczy był chtop.Pray7i- 
tali sie wesoło. Ale tamten nie miał cza- 
su: Randka. Z kim ? ~ Nie znasz jej. Мота 
znajomość, andzia. Skrzywił się komicz— 
nie jak małpa 7 zachwycie: Ach | Zebyś 
ty wiedział co to za panna !...No | Ale 
servus | Już lecę t Romek zaśmiał sie gło- 
Sno: U-odziciel | Rozeszli się. Jasiek po- 
gonił na rno, Romek powoli poszedł 
т strone gimazjum. Na ulicach ,było zimne, 
rzadzie błoto. Gdy przypomniał sobie bia- 
ły,puszysty śnieg 7 Zakopanem,uśmiechnął 
sic ironicznie. Boze | Jakie to były cud-- 
ne vakacjo | Storico,Snieg,narty... A tu 
takie błoto. Tam,7 Zakopanem, о tej porze, 
o zmiorzchu, śnicg był zawsze ciemno gra- 
natomy. Szodł machinalnie uśmiechając 
sie do vspomnion. Dochodził do gimnazjum. 
Skreciz w Sobioskiogo i z daloka ujrzał 
znajomy gmach. brama była zamknięta, "więc 
trzeba było iść naokoło,przez podwórzo. 
Portjornia pusta,ośrietlona tylko klati 
suhodoma, 7szystiic koryterzo ciomno i zim- 
ne przeraźliwie. Znać było,żo nioma nauki. 
Nie midać było żywej duszy. Na piorwszom 
pietrzo siręcił korytarzem do svojoj kla- 
sy. Była otwarta. Poszukał za kontalctom 
i zapalił światło. Podszodł jak тпух1о, do 
S7070 шіојвсе, п przedostatniej łarco. 
Usiadł i podparł się wygodnie. Klasa vyg- 
lądałn całl-iom inaezcj niż zwykle., Zarsze 
п budynku jest таг i życie. Teraz było 
cicho. zaczął zastanawiać sie nad sytuac- 
ja. Skończyły się wakacje i zaczyna sie 
drugie półrocze. Trzeba sie będzie wresz- 
cie solidnie zabrać do roboty. Nie można 
ciagle liczyć na szczęście. Ten ostatni 
okres poprostu mu sie udał. Prześlizgnął 
"1ę jak piskorz. To,że był czysty na świa- 
dectrie było poprostu cudem. Łacina, greka, 
fizyka. Wszystkiego właściwie powinien 
mieć dmóje. Miał szczeście. Teraz trzeba 
się zmienić. Trzeba wreszcie wykrzesać ze 
siebie odrobinę zapału i checi do roboty. 
Tylko...Tylko...że te wakacje były za krót- 
kie, Dlaczego tak predko mineły ? Gdy 
p edhęzoraj wyjeżdżał z Zakopanego, spadł 

7162у cudny śnieg... Gdyby choć parę dni, 
choć dzień jeden dłużej... Musiał wracać. 
Przeklęta "buda", I poco właścimie czło- 
wiek "ogóle do niej łazi 7! TF domu,coraz 
74. kazo tragedje z kazdom czosnem, ojciec 
ubrania sobie nie kupuje,chodzi jak żebrak, 


p 


i nic więcoj | Trzesta go złość. Tam 7 Za- 
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ale syna 77 gimnazjum trzyma | I poco ? 
Jeszcze dra cate lata nim cztovicl dob- 
rnie do matury. I czy,ta matura coś czło- 
wickowi da ? Guzik | Swistek papieru i 


zopanom Świeży śniog...lTylko narty 7 łapę 
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1 wać Ą Pogoda napowmo śliczna, Tatry 
ciągnę,a ty siedź durniu i kuj grokę Il 

Wstał i zaczął wściekle chodzić tam 
i nazad po klasie, ја po xlatce... Prze- 


klęte życie | Роглаї czapkę i klął się 
т duchu poco tu ogóle przylazł do tej 
znienawidzonej klasy. Humor sobie tylko 


zepsuł. Jeszcze ktoś pomyśli,żo przyszedł 
tu coś "buchnąć". Przestraszył sie,że go 
ktoś tu o tej porze zobaczy. Jakby 7 od- 
poriodzi na tę myśl na korytarzu rozlce- 
ły sic kroki. Ktoś powoli 5820871 7 stronę 
lasy. Romok biysizavicznic przyskoczył 
do drzyi,s'recił kontakt,podbicgt do os- 
tatnicj tawki i wyciągnął się ja długi 
ne siedzeniu. Nikt go nie znajdzie. Jos— 
li to tercjan,to napowno mic zamknie 

na całą пос. А jalz to dyrektor ?! Ale 
będzie "granda" 11 ~ ustrzymując oddech 
słuchinwał się 7 zbliżające kroki. Odot- 
chnął troch „bo poznat,zc to jakiś uczon, 
Kroki były za leldrio na starszogo czło- 
"ieka. Zastanariał się czy nie wstać i 
nie wyjść z lasy, ale dał spokój.Jośli 
to kolega to napewno coś sobic pomyśli, 
albe poprostu wyśmiejc jak idjotę. Poco 
ja tu lazłem ? — kroki sic zbliżały i 

wo chwili zatrzymały się pod same, klasą. 
Wejdzie 11 Drawi skrzypncty, powoli się 
otworzyły i rzoczy7iscie ktoś wszedł do 
klasy. Romex usłyszał joszcze dwa kroki 
i skrzypniecic ławka. Niosłychane 1 Ktoś 
"szedł do klasy,nic zapalił śmiatła, i 
usiadł 7 ławce. iapermo xologa, alo któ- 
ry ? Nagle wpadła mu do głowy myśl : 
Nastraszę frajera | Trzeba powoli siąść 
т Жалсо i nagle krzyknąć głośno. Powoli, 
milimetr za milimotrem opuszczał nogi. 
Zoby tylko ławka nie skrzynęła. Ale nic, 
udało mu sir usiąść bez szolostu. Spoj- 
rzał v mrok. W klasic było ciomne, ale 
na drugiej stronie ulicy było jakioś 
jasno oświetlone mieszkanie i snop tam- 
tego śriatła wpadał przez okno do sali, 
Ton ktoś.siodział w drugiej łarco,mięc 
właśnie w owoj smudze i Romok vidziaz 


| 


ЕЕ ma Z 


do 2 tyłu dobrze, syiwetke była znajoma, 
a przecież nie mogł go rozpoznać dokład 
nie, Niezuniy kolege. siedział skulony i 
twarz miał ukrytę r Głoniach. Kto to mo- 
że być !? Zresztą wszystko jedno. Teraz 
trzeba przeraźliwie kuzyknąć. Romek już 
otworzył usta,gdy nagle ujrzał, że tamten 
upadł czołem na ławkę i...Romel nie do- 
wierzat vkasnym uszom. Ale nie,stuch go 
nie myliż. Tamten płakał. Leżał teraz 
twarzą, na ławce,rękami chwycił się pulpi- 
tu i płakał otwarcie, głośno, bezradnie, 

z midoczną ulgą. Romek nie miedział со 
zrobić. On jest przecież pemy,ze tu ni- 
kogo niema. Gdy zobaczy Romka zavstydzi 
sie. Ale moze go można pocieszyé,moze po- 
móc...Romek podniósł się cicho,żeby go 
hałasem nie przerazić „podszedł do niego 

i dotkugt jego ramienia. Tamten Jak pod 
dotknięciem prądu drgnął i. usiadł. Romek 
spojrzał 7 przerażoną,zapłakaną twarz 

i poznał go: Józek Szarski. Usiadł obok 
niego i objął go ramioniem: Uspokój się: 
Józek | Co сі jest i Dlaczego płaczesz 1? 
Хіс mi nie jost i całkiem nie płakałem. 
Wogóle co cię to obchodzi ? ~ - Nie kłam 
Józek,płakałeś. Byłem w klasie jak wszed- 
łeś i słyszałem dobrze. Wie chciał powie- 
dzieć z początku nic. Dopiero pJtem, ро 
długich prośbach zaczął msi. Zęby miał 
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Като zbiogł po schodach. 

Cały był jeszcze nasigknigty rozmo- 
mą. Słomami któro były wypowiodziano na 
tylo cienkim głosom, йо można jo było wwa- 
ia za mądre. Alo były prawdopodobnie pu- 
sto і, со tu ovijać w bawełnę ,głupie. 

Ta myśl zaskoczyła go i zdumiała. Tak 
prędko po rozmowie...Już darmo zrozumiał, 
że nioumicjętność poddawania się ogólnym 
nastrojom jest czarną szybą, która pozwa- 


la mu patrzoć na słońce bez, zmruzenia oka. 


I widzieć na nim skazy. 

"Ноор" 

Byłby wpadł pod wóz, Nigdy nie był 
przystorowany йо życia, 

Ale ten kod. 

Potrząsał ті еса, sztywą,prostokątiĄ 
płyną glory na ki jku szyji. бо chwila 
z krwistym trudem wyrywał z oślizgłego 
asfaltu jedną z nóg,poobijanych kosturów, 
tkwiących głęboko т ulicy. Wachlowat vte- 
dy suche pokryvend żeber і псізвах jesz- 
озо głabiej традліеќу brzuch, 

Т to był koń. ~ Е 

Nagle..,z głuchym jękiem koń rzucił 
sie na ziemię, » 

Prawdopodobnie upadł. Poślizgnął się. 

Zingt sid; płaski , Tysolki turd, aby 
go rozmiesić sgorokû z głuchem placnię- 
sien ne, ost.7eb omwozinach gołoledzi. 

Јобпо spojrzenie йа okcpany, starty 
Koniec buta mysieldająnego nośnicy zatrzy- 
mato Karka, Togóle nie mia gautania do 


| 
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zaciśnięte i mówżx z początku ® 
wstydził się poprzednich Хес. 
łowie zmiękł i znowu mielicie kropie,je- 
dna po drugiej ,posłynęły mu po policz ~ 
kach. Na świadectwie miał drie dróje. 
Greka i łacina. Ojciec jeszcze na pocz 
tku roku zapowiedział ,że jeśli zwolnio- 
nym nie zostanie, to go wypisze bo na pe 
ne czesne nie ma. Uczył się jak mógł,ala... 
Nie udało sie...Wypisat się z gimnazjum.... 
Ojciec jest stolarzem,więc...będzie ter- 
minował w warsztacie. Przyszedł dziś po- 
żegnać się z klasą.» I nie wie dlaczego, | 
tak.... Myślał zawsze o medycynie. Matura, | 
| 
| 
1 


potem universytot...4 toraz — stolarnia.. 
Zal...Niech Romek nic nie mówi kolegom... 
Niech ротіо, 20 się przepisał do innej 
Wbudy"...Wycięgnął rękę : Pevnie się juz 
nio zobaczymy...Nio będziemy, się spotykać. 
Nio jesteśmy już kolegami...Zegnaj Romek... 
Romek wstał i nie zdając sobie sprawy 2 to- 
go co czyni,objął go serdecznic i ucałował 
jak brata...Coś ściskało mu gardło..Biedny 
Józek...Gdy został sam w ciemnej klasie, 
pomyślał,żo życie jost strasznic, strasznie 
dzimme. Jodni przeklinają, a ćrudzy pia- 
czą. I jodnym się udaje,a drugim zawszo 
wszystko się mli jak domki z kart. 

Jaw, 


Fragment /z wielkszoj cekości/ 


ludzi i toki,moike nic nie znaczący szcze- 
gół zraził go do brudnego, zarzuconege ha . 
pą łachmanów chłopa. 

Koń też јестаї posępnie. Minori 
kiejś dzikiej tonacji. 


w ja- | 


З Głowa wbita w chomonto, jakby błagająć 
o litość,sterozała ku światłu latarni. 
Mróz jak wytarte ubranie świecił się || 
na chodnikach i jezdni. Ulica rozélisgana, | 
rozjeżdżona,wyostrzona. gładzikami pođe- 
szew і kół,balansowała w takt kimajacej 
się lampy. 
Kazek odczuwał boleśnie zło 1 bezdu- 
szność zimowego wieczoru, blade panały 
reklam świetlnych i ślizką niechęć mise” 
ta. Niechęć tej przyrody ,rozgonionej ia 
trem mieczy piętrami kamienic, stwardnia- 
tej Ślizgamicą na dole. 
Bo ludzie... 


a OK A ССРС 


Чу1әла11 swoją litość, jak wiadra peł- 
ne pomyj, jednym chlustem, do rynsztoka. 

I to prosto na leżące konisko. 

Pani 7 brudno-bronzovym płaszczu 
przypomina sobie Dzimdziusia /biedna psi- 
na,zmarło mu się йла lata temu/ więc po- 
јејә: 

"Bidaczysko, tak cieżko pracuje,a tak 
go poniemieruje." ~ i patrzy na woźnicę 
Tzrokiem pełnym nienawiści i pogardy'0t, 
cham", 

Pani 7 czarnym futrze z wiel'zim pę- 
kiem ptasich piórek na kapeluszu używa 
sobie...ho,ho, ale mu nagadała. 

Pani,zamęczająca swego męża nieist- 
niejącą caorobe ,piszczy : 

"Może zo pan zaprowadzi do Kasy 
Gaorych,to biedne Ikonisko". 

A dźrignięty koń,z histerycznie pod- 

niesione noge jęczy słucho.- 


Na przystantu autobusowym Kazek zna- 
lazi dymisca jeszcze kałuże oliwy wmalo- 
vane, r lód drogi i wspomnienie niedosz- 
tej rozdygotanej i ciepłej jazdy do domu. 

Pozostał mu tylko pociąg,to też po- 
szedł ku dworcovi. 

Poraz piervszy "wierciła mu się 
т gardło ‘orlzociegiem bólu myśl o choro- 
bie. Na słowie czuł jaltioś guzy,które 
umierały przejmująco pod czapką, uciska- 
jąc па mózg. W płucach czuł gorzko, mie- 
kość i przy głebszym oddechu szarpało. 

Zmartuiło go to i przygnebiony do- 
71552 się do poczekalni. Miał jeszcze 
pół godziny czasu. 

Jeżeli 7 stanie świadomości może so- 
bie człowiek doliczać tasnovolnic ura- 
Zenia,to Kazek wstepovat v7 stan majaków. 
Starał sie chwytać jakieś dobre,cieplej- 
szo dévieki,otrzgsngé się z przygnębie- 
nia i poczucia anormalności. 

Ale nic mógł. 

îi poczekalni stanął no Srodku,nieru- 
chomy i bezsilny. Patrzył. ludzie krąży- 
li vez colu po vielxioj sali między fi- 
larami. Brudno. Wszyscy 7 nieustającym 
ruchu maml”jąc jakieś bozscnsowne słowa, 
chodzili nieomal z sgoomotryczną dokład- 
nością. 

Nawet śpiący kolejarz z wiolkieni 
паѕаші pełzał naokoło sali i naglo naj- 
wyragniej zbliżał sie do niego. I to wą- 


NAJ GIĘXKXSZA 
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sy. Poruszały się miarowo w swoistym 
rytmie: raz,dwa-raz, dwa. Kolojarz su ~ 
nat rozparty na tawie,twarz jego prze- 
lewała się coraz to bliżej i blizej.Wa- 
sy cuchnące i tłuste muskały twarz i... 
Kazek ochłonął z majaczeń. 

Ale 7 tej chwili stał się ośrodkiem 
wszystkiego. Wszystkie twarze brudne 
i rstętne zbliżały sie do niego i okra- 
żały go z jakiemiś dvuznacznemi zamiara- 
mi. Zrobiło mu się duszno i ciężko,” gar- 
dio mwiercał się coraz głębiej korkociąg. 
Chciał się od niego uwolnić więc kaszl- 
nsł...i zaraz wszyscy zaczęli pokaszli-- 
wać spoglądając na niego podejrzliwie. 

Na nieszczęście zadźwieczały mu 
w kieszeni dwie ostatnie złotówki i Ka- 
zek przerażony,przełamuje,c bilet „wybiegł 
na ulicę. 

Postanowił iść do domu piechotą. 

Szedł przez miasto oredko,coraz рге- 
dzej i nakoniec biegł. Widział tylko 
śriecąco-białą linję oślizgłej drogi. 

Po chvili znalazł sie za miastem. 
ilr6z chwycił go za gardło і ugniatał 
obolałe gruczoły. Gerdło wyschło teraz 
i jekby zamarzło. Ale ośrodel: bólu uło- 
żył się п piersiach. Rozparzi się wygod- 
nie miedzy dwoma płucami i zapalał od- 
dech. 

Chód sprawiał mu pewną ulgę, chociaż 
podnoszenie nóg było już coraz riększą, 
przykrością. Oszronione wierzby nastra- 
szyły białe fryzury w oślizgłem powiec- 
trzu. Droga przecinała pasma pól czarną 
kreska,okolong dwoma skradajecemi się 
pasmami zaśnieżonych rowów. Potem roz- 
tapiała się 7 mgle wytwarzanej troskli- 
„ie przez rozległe moczary. 

Kazek czuł boleśnie każdą trudność 
spowodowaną przez otaczające go przyro- 
dę,rozumiał ten roźdźrięk і wzajemną 
nicufność. 

Był tutaj obcy. 

Zdje,ł czapkę uciekającą obttuczcns 
głowę i zaraz włożył ją 2 pomrotom bo 
mróz oblał mu głowę jakby gorącą тойд. 

Ogarnęły go myśli złe,parzące jak 
ogioń. 

Strzeż się ognia i strzoż się zwvęt- 
pienia. 

Z pochyloną głową szedł naprzód. 

I nagle poślizgnął się na olodzia- 
tej drodzo. 

I upadł. 
aka. 


KSIĄŻEK 


"Ale to już tak zawsze jest.Jax ktoś 
ma pecha". Trudno - trzeba z tem żyć, 
strzegąc sie czarnego kota /żeby Boże 
chroń nie przebiegł przed nosem drogi/ 
zakrętów i ulic,przy których mieszkają 


profesorowie no i innych prardopodobieńst". 


Z jakaż tkliwoście spominaé czasy gdy 
nie wiedziało się gdzie "się robi" przy 
żegnaniu sie: Syna. linie się zarsze myli- 
to, riedziałem,że Imięojca "robi sic" na 
czole, ale potem to mi dla duchaswietego 
brakło ramienia. "Tak to tak!" Jak się 
ma, pechal..... A propos pecha: miałem ta- 
kiego znajomego ,który też miał takiego... 
pecha /midocznie zdarza się to częściej. 
Ten znovu się nigdy niczem nie przejmo= 
vad. Raz tylzo....jaden raz 'przojął sie! 
Było to...nad rzeką. Kaspalismy się па 
dość płytkiej /nb.najgłębszej w okolicy/ 
wodzie. Jeromość бп nagle zaczął krzy ~ 
czeć : 

Ratunku, 
votem wywracać oczyma,..potom kląć ~ po- 
tem ryczeć ze śmiechu — otóż chmyciło go 
coś ze nogę — nie mógł jej wyciągnąć. 
Strach ~ przed oczyma Śmierrrć. Ranybo.. 
Nagle...puścił. Uff... coto ?! na nodze 
zarinięta stara zgniła szmata. Brrr. 

Nosił ją ze soba jak: śriętość jak 
amulot ~ o nie ~ nio całą - kanalek tyl- 
ko. Ubzdurał sobie pevmo,ze to z jakiejś 
romantycznej "topielniczki! czy co ? 
Z początku to mu się wiodło, «lo z chem- 
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Zaporme zainteresuje Was,kolodzy via — 
domość,że sprawa zmiany programu nauki ję- 
zyka polsziego 7 gimnazjach była przedmio- 
ten ożywionej dyskusji v Akademji Litera - 
tury, Szczególnie żywo była omawiana kwos- 
tja gramatyki. Członiorie Akademji zastrze 
gli sobie povien vpływ na ułożonio nowego 
programu. 

l-szym laureatem Akademji Literatury 
został îi, Chromiński, autor bardzo głośnej 
do niedarma porieści p.t.'Zazdrość i me- 
dyeyna!, 

W ozasio foryj zimovych dyrekcja naszo- 
go zaleładu zorganizorała na toronie gimn. 
bardzo wielo rozryvck dla ucznióv,jak np. 
ozyrtelnię,ślizganrkę itd,nadto niozamożnym 
uczniom пудалапо bezpłatnie śniadania. 


Mature prawdzie zdat,ale...... ale 
ten strach.../Dobrze,że miatom "topiel- 
niczkę" maviał/. 

Ja chodziłem do /.../ klasy uczył 
mię ten właśnie chomik. Raz....to pamię- 
tam jak dziś - przyszedł mój "+ореіе1ес" 
w akademickiej czapce, ~ naturalnie zero- 
madzenie znajomych..."Idę do Retorty / do 
chemika/", ~ "На | poco ? l... 

A pan L/.../ bardzo się cieszę, — no 
jak tam sie miedzie... 

Dobrze panie psorze,tylko chciałem 
prosić pana psora o wytłumaczenie mi te- 
go wzoru. 

- Owszem, owszem , proszę. 

Na kartce parę słów - A No A 

"Hm,-! Hm! no jutro proszę przyjść." 

Profesor chodził długo po klasie ,mru- 
czaz,liczyt,pukat sic пт wypukłą czołowi- 
nę. Wie dało тй to spokoju,co to może być. 
W domu ponoć cały dzień sie głovił, 

Przyszedł L/../ 

- Wie pan zapomniałem,ale...może jutro, 
dobrze ? Myśmy już wiedzieli o co się "Ro- 
złazi", Ktoś napisał na tablicy: 

АДА. АННА 
"Retorta" "szedł - przystangt,zdebiat 
i vwybiegt... 
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Klasa... nie przyjdzie jutro na pier- 


7528 i drugą godzinę nauki,z powodu 
choroby profesora....wyktadajacego 


N E 

Wérdd. młodzieży szkolnej panuje roz- 
goryezenic z porodu małej ilości przed- 
stamień v teatrze szkolnym. Апі 7 zesz- 
tym roku,ani 7 ostatniem półroczu mło ~ 
dzież nio otrzymała tyle przedstarień, 
za ile zapłaciła. 

wielu z kologé7 prosiło mnie, aby za- 
pytać 7 Gazetce, dlaczogo koncorty szkol- 
no, dammiej tak często orgenizovane, 7 os- 
tatnich czasach sie nio odbyrveją, a przy — 
najmnioj nie są dostępno dla wszystkich, 

Ukazały się nove książki: 

Pomirovskiego; Historja literatury,Je— 
ko osobny tom wyszodł step teoretyczny 
P.t. Walka о попу realizm, 

K.Czachowskiogo: I tom szeroko zakro- 
Ślonogo obrazu litoratury polskiej pete 
Litoratura polska 884-933, 

wierzyńskiogo tomik poezji p,t,Gorzki 
urodzaj, 
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Duże zainteresowanie wóród młodzieży budzą: "Wieczory Literackie", urządzone w sali 
M. Kopernika Univ. Jagiellońskiego, na których są omawiane aktualne problemy 1} ter 
таскіе, Tym, którzy jeszcze na żadnym "Wieczorze" nie byli, gorąco je polecamy, 


Wstęp 50 gr. O terminie specjalne zaw$adomienia 


| na każdym kiosku/, 


NA MARGINESIE 


NOJEJ USTAJY 


O Zz eee ES د‎ айн 


Dnia 27 1.1930 p, =: -3- Ө przy- 
Jęciu nowej koastytucji przez Sejm dovie- 
działem się mezoraj /26 bm./ przez radjo. 
Dziś pare razy słyszałem o tem w mieście 
i w szkole, Méviono o niej z niesłychanym 
i nievidsianym entuzjazmem. Ale podobnież 
nikt tamże novej konstytucji nie ganił. 
Wśród nas spotkał ją najsmutniejszy les 
i najniezasłużeńszy brak zaint e 
Teso zania. 

Zastanovitem się nad przyczyną ovej dzi 
"nej obojętności. Przyczyna nie leży w tem 
że młodzioż nie jest nią bezpośrodnio za- 
іпёогеѕолапа. Przecież ci sami uczniovie 
są przyszzymi obycatelami Rzeczypospoli- 
tej, ztórych nora reforma, o ile teraz 
narazić nic dotyczy, to już 7 najbliższych 
latach będzie oboriązała, i to dy oby 
та te 1 porinien wejść v życio, јако 
Śriadomy swych praw i obowiązków politycz- 
nych, spotcesznych i obyvatelskich. /Do za- 
pravionia młodego człovicka п jego przy- 
szioj pracy na пітіе państwowej, służy 
także instytucja samorządu s:xolnogo, 
bardzo przoz obecny rząd popicrana/. 

Tumczascm zauważyliśmy takie zjavisko, 
/mienovicic przed 2 laty/ , że nawot т 
zakrosio roformy szkolnictwa, a mięc 
7 spravic tyczącej się naszej młodzieży 
bezpośrednie, żadne z już vtedy licznych 
piscmok sz':olnych, nic "ryporiedziało się 
na ten tomat, tak wévezas aktualny. А 
przecięż ton ktoś, na czyjcj skórze robi 
się пото uzsporymenty, ma chyba pravo 
przynajmnioj wyrazić svoje zdanie /zre- 
szte miarodaino/ na ton tomat. 

I ta niośmiałość i obojętność jest nic- 
7Etpli-ic pozostałością przeżytej, a jo- 
SZCZO niostoty nie wymartcj, smutnoj pa- 
mięci szkoły przedrojonnej, która chcia- 
ła odgrodzić ucznia chińskim murem od 
Życia, uczyła wiadomości częstokroć nic- 
potrzobnych, nie uczyła natomiast rzeczy 


talc 


KONSTYTUCYJNEJ 


dla obywatela najvaznicjszej; śmiałego 
i szczerego wypowiedzenia sie 7 sprawach 
ustrojowych. 

Dziś zaś ma on przynajmniej możność 
otmartogo rypowiedzenia się na tomat gnio 
tących go lrrestyj /choćby na łamach pi- 
somok szkolnych, przy tom redakcja zyra- 
ca swoim współkologom uwagę, żoby odnesi- 
li sie do niej z rozmaitomi aktualnomi 
tomatami 1 7 ton sposób z nią współpoaco— 
“ali / tak mięc і nowa konstytucja povinna 
doczokać się i z tej strony przynajmniej 
omówienia. 

Dlatogo bardzo ucieszyłom się, kiedy 
dowiedziałem się, zc już zaraz po przyję- 
ciu jej przez Sejm, poświęcono uwagę na 
uśriadomienice młodzieży o jej znaczeniu. 
(Pomijam już tę drobną,czysto uczniorską 
radość ,że przepadła nam ostatnia godzina 
szkolna; każdy,kto kiedykolriek do szko- 
ły chodził dosk>nale mnie zrozumie/. 

Zaraz na początku p.dyrektor gimna- 
zjum Wł.Rutxowski mygłosił przemówienie 
na temat świeże uchwalonej reformy, na- 
stępnie, po żywiołowych olrzykach "niech 
żyją!" aznicsionych na cześć Rzeczypospo— 
litej, Jej Naczelnego Wodza i Тлбгабл 
Konstytucji, uczniowie odśpiowali Hymn 
państwory, poczem orkiestra odegrała 
"Picrrszg Brygadę". 

Na tem zakończyła się urovzystosc. 


НЕП ОТ 


De małego miastcczka przyjeżdża z 
Krakowa Josch. Josch znany jost zê 
srego gadulstwa i gostykulacji, 

~ Nu | Wy wiecio,że ja telefonował? 

- Aj, Jak ? 

- W jodnoj reco trzymałem słuchawkę. 
п arugioj taki ryjek do mówienia, 

~ No, Josch, to czom móriłeś ? 
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DZIAŁALNOŚĆ KOLITETU 


AODZICIELSKIAGO, 


Dziwią jest rzeczą,że instytucja działa- 
даса tyle dobrego r naszem gimnazjum,jest 
tak niedoceniana. Маш na myśl Komitet Ro- 
dzicielski, W tych vłaśnie dniach Samorząd 
przeprowadził wywiad na temat działalności 
Komitetu Rodzicielskiego i pragnie vodzie- 
lić się otrzymanemi wiadomościami. 

Otóż pieniądze ,które uczniowie mpłacaję 
у tytułem miesięcznych "кадет ida 7 ca- 
łości na potrzeby uczniów. Komitet Rodzi- 
cielski zaopiekował się uczniami, którzy 
niczvolnioniem z opłaty szkolnej /vsxutek 
novcj ustary/, nie mogli, z powodu warun- 
ków materjainych, opłat użścić, 

Komiżet Rodzicielsi zapłacił czesne: 


w lc w krocie zł. 55.= 
IVA 1 W о 
VIIB W U 60. — 
VA и 1 35,- 
VIIA Ul 1 ewe 
VIIIB " " 130. - 
VIIIA " 1 55.- 

Razem 490 zł. 


Niowkelu z kologé7 vie, ze orkiostręą 
gimnazjalng utrzymuje też Komitot Rodzi- 

| otelski. 

Jedynemi funduszami Kom.Rodz. sa via- 
dki miosięczne,któro ostatnimi czasy 

npłacane są bardzo nioregularnie. 

W programie Kom. Rodz. ma zapłacenie 
czosnogo za 5 uczniów, a zotom povinnismy 
spioszyć z pomocą, składając na Kom. Rodz. 
mkładki regularnio. 


PRACA SPOLECZ Wa 


Kronika Samorządu. 


| Оа wydania pier vszogo numoru Gazotki, 
zaszły 7 życiu naszego Samorządu iolkie 
zmiany, więc przoderszystiziem zmiany na- 
tury organizacyjnej. Kol. Krzyżowski zo- 
stał z piastoanogo dotychczas stanoviska 
prozosa na vłasng prośbę zwolniony. Na jc- 
go miojsce został vybrany 101. Jurkicvicz, 
dotychczasony ліссрготов. Nowym icepreze | 
вот został kol.Patoá /VIIa/. | 

Antykrearnie Samorządu przejął już “ol. | 
Hotaj /VIb/. Jest ona czynna codzicnnic 
po nauce 7 sali robót recznych. Zarząd 
Samorządu zachęca kol. do korzystania z 
niej, z7łaszcza, 20 zyszi antyicvarni na | 
upnic i sprzodaży siezok sę doprardy 
minimalne 1 nic stoją 7 żadnym stosunku 
do zysków antylerarnij prywatnych. 

Nasz Samorząd zys!mz nove polo pracy. 
Povicrzono m mianoricio zorganizoranie 
п zastępstwio pp. profosoréy - dyżuru na 
korytarzach. Narazio tylko na partorze, a 
joZeli dyżurni staną na wysokosci zadania 
to i na piętrach. Uczniorie klasy VIIIb 
podjęli się wydziolié z pomiędzy siebie 
dyżurnych. Uvazamy to za pierwszy krok 
do zyskania przez nasz Samorząd podobnego 


/dokonczenie nu str. 13/ 


znaczenia, jmcie Samorzędy 7 innych kra- 

jach Europy i jakic rłaścirio i u nas Sa- 

morządy ротіппуъу osiąguąć. Tyrażamy na- 
dzieję,żo uczniowie oconią znaczunie togo 
niebu. 

Ponieważ Samorząd przekonał się. 2c. dy 
żurni klasovi nic połnie, sumiennie svych 
obowiązków i nic mają nalożytego pesłuchu 
między chłopcami, zostaną oni zaopatrzeni 
w ziolone opaszi na rękorach. Sedzimy, 20 
to będzie przypominało zarórmo dyżurnym, 
jak i ich lologom o pexnionej przez nich 
funkeji. | 

W orrosic od vydania ostatniego numeru — 
Gazotki, Semorząd wystarał się o Zniżki | 
w kinach : Apollo,Sztuka і Uckocha, | 


Koto płyvackio, 


Ozy7iona działalność w przeszłym półro- 
ezu rozrinęło Koło pływackie. Z płygalni 
korzystało ogółem ponad 100 chzopców,przy- 
czem т październiku nasze gimnazjum miało 
7 YMCA wynajęte trzy godziny tygodniowo , 
czyli najviecej ze rszystkich gimn. kra ~ 
kovskich. W grudniu , z povođu feryj svia- 
tecznych, zajmujących pravie pół miesią- 
ca, jakoteż па żądanie rodziców uczniów 
klas pierwszych, umotywowane częstemi vy- 
padkami zaziębienia się, pływalnia została 
rstrzynana. W lutyn działalność rozpocznie 
sie nanovo. Zgłaszać się należy do wójtów, 
"płacając im rórmocześnie uiesięczną mliła- 
die, 2 zł., а ci następnie naznaczonveh dl 
każdej klasy kolegów spisy oddadzą kol. 
Michalukori /kl.Vb./. 

Opielrunem Koła jest p. prof. Bierna ~ 
lciewhez ,prozesem kol.Jurkiejicz, 


Kółko 1с5і 5217070. 


Zope:me nie vszayst'tim “olegon jest viá- 
dome, ze na torenie gimnazjum istniejo 
kółko Książkowe. Założone pierwotnie przy 
klasic Va /obocna Vila/ rozszerzyło na- 


| _ MISzyscy prezesi i kierormicy Związków 
i Kołek zrzeszonych ‘т Samorządzie, którzy 
nie zamiościli sprawozdań z półrocznej 
działalności т tym numorze, są proszeni 

o przest@nic ich do rodakcji, colom za- 
mieszczenia 7 następnym, 

W sprawozdaniu naloży także podać 
nazwisko p.prof.kuratora organizacji oraz 
zarządu, 

Stosuje sie to także do tych gmin, 
któro rozwinęły żygszą działalność, 


Jurkiovicz 


Humor 


Lekarz : W której okolicy odczuł pan 
najpicrw boleści ? 
Pacjont : Na dworcu kolejowym. 


~ 13 = 
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32, tziałalność na wake gimnazjum, 
indy pzaci miesięcznie 50 gm 
ante kupuje sie książki „któ- 

ży Gziovcami- A z lroticu ro- 


2 orane, ind rozdane według 
"sh nkkatek /jezeli ktoś 


ша TEC PACI mni ej /- 
Fi -n = mie ? ғ > 
siupoje 55 chźopców i posia- 


Єр ө Korka jest prof. Rozmary- 
DEI ст, Deze kol. Turkiemicz, Urząd 
skarbnika 7 listopadzie 3 grudniu piasto- 
wat kol. Kacznirsk,vbocnis objął go Kol. 
Żar 


Lige Mores L Kouonjalna. 


Tet orskiej 3 Kolonjal- 
nej przy jum Jest usrudniona, 


me „rzesniu zgło- 


сјаіие że 


ZO star 


Ялаа адет 
znani bigi ёа pp-prof, m. Deszoz 
3 om = ` Ó ê 25 = > 2 
iG. Biernalcievies, »vrezesem kol.Cieszyn— 
3 „m.oesrczesem izol. Jurkievicz, sckreta- 
1 з М 
rzem 101. Косрсш®уйөбс1„» 


inê kiesy IV а. 


, Qziazainość w ubiegł om. 
‚еб emina klasy IVa. Zoe- 


noid 


eyka взшоротооу T na-- 
jek. niemieckiego í 
‘otoczka klasowa otrarta 
ie Liczyłu ж ростай 27 ksią- 
jorrszego półrocza zmiększy- 
Do zespożu MAO BRE. 
mok , należy cała 


Opiekunem gminy jest p.prof, Kaszycz- 
ko, jego wójtem kol.Z.Lissorski,podr.kol. 
J.Narl-iemicz,scekr kol. W. Kacz,skarbniki om 
kol. W.Nowrieki, 


ЕНИННЦИЕХ‏ ر 


TTR I LITERATURA /Kobioty 7 litoraturzo/ 


Zycie toczy się szybizo, Prawdopodobnie 
człowiel: przedwojenny przeniesiony do п 
"dzisiaj" czułby się oszołomiony ruchem, 
ciągłym i szybkim. Nie chodzi to o Środ 
ki lokomocji, ule o szybkość w wysnuna- 
niu wniosków, 7 myśleniu, nie hamovana 
zbytnio autorytetami. Słyszy się zarzuty, 
że literatura nie wyprzedza życia, ale za 
niem podąża, 

Literaci muszą odczuwać wielką trudność 
W ogarnianiu zagadnień ciągle nowych i 
nowych, Gzynia to zresztą zupełnie zado- 
walajaco. To sobie na pociechę. 

Możemy sobie teraz wyobrazić v Jaklem 
położeniu jest kobieta, Tembardziej, że 
literatka narodziła się пісдатто, Darmiej 
był to typ wojommiczy,nienormalny, często 
śmieszny emencypatnici, 


eee a 


z dziatalnosei "Sekceji fotograficznej” 


ża i. pâztoczo roku szkolnego 1933/34, 


W działalności *Sckcji 
пој" 7 piovaszoa późroczu br. nastąpił pe- 
men zastój, spowodowany tem, że większość 
jej czżonków to uczniowić klas 8-mych,któ- 
tym brak czasu BA Sozaszzoluc zajęcie, a 
tembardaiej na Îmuâna i mozolną pracę 
w olani- 

tino tego јодла nie można zarzuu 
cić Sekcji" zupełnej bozczyanności w u- 
biegłem późroczu : ciemnia była używana 
20 razy /przyczem statystycznie ilość 
filmów wywołanych wynosi 8, klisz путо- 
Zano 12, zrobiono odbitelz i powiększeń 
43 sztuki/. Cicnnia rozporządza dosko-— 
nałym aparatem do powiększeń, oraz posia- 
da wszelki konioczny sbrzęt fotograficzny. 

Apoluje się tą drogą do Szystkich 
kolegór interosujących się fotografika, 
by zgłaszali się na członków "Bekcji", 

Konieczną jest poma ilość członków 
z klas niższych, którzyby mogli роргота- 
dzić pracę 7 'Sokcji! w przyszłych latach, 

Kuratorem i opiokunem "Sokcji" 
jest psprof.T.Biernakiowtcz, 

Zgłoszenia przyjmuje i informacyj | 
udzicla prozes 'Sekcji fotograficznoj ", 
ol. Deborski Tadeusz /k1.VIIIb./. 


fotografi cz- 


Pomjędzy poetkami najryraźniejszemi 
twórcami są: Jasnorzewska i. Iźtahomi слоте 
Piervsza skłania sie do znanej dzisiaj w 
Polsce grupy Skamandra, WNadzwyczajna ekv- 
nomja słowa przeczy kobiecej właściwości 
gadulstra. Błyskotlirość, duwcip, niespo- 
dzianki i nieportarzalność cechują tę ory- 
ginalną poetkę. Iłłahowiczórma, laureatka 
miasta Wilna, litrinka, odznacza się po- 
ezją pierwotną i zdrową pieśni ludovych, 
może jednak razić monotnnją,beznarmością 
i nairmością przydługich strof. Jest ona 
jodnak nawskroś kobietą, odczura jak nikt 
inny krosy polsko-litowskie i jako taka 
jest ogólnie ceniona. 

Naztkovska osiągnęła większy sukces 
artystyczny wv teatrze /Dom kobiet/, niż 
т poriościach. Jest ona jodyną kobietą 
w Akademji Literatury. 

Rórmie wiolkio zalety jao poetka. myka|- 
zała Jaenotrzevska v swoich komedjach : 

[Egipska pezonica, i ostatnio grana п War- 
szamie : Zalotnicy niebiescy/. 

Marja Dąbrowska po nieco nieporadnym 
"Ugmiechu dziociństwa! i dużo już lopszej 
pomiości : Ludzie stamtąd, napisała nicl- 
ką poriość : Noce i nice Zycie зро оспойт ` 
stwa przechodzi tak miole i tak szybkieh 
zmian, zo potrzebne, niomal konioezne 


(dokończenie na str. 14/ 


RODZINA „Antoniego Stoninskiego , xome dja 
т 3 alctach./Teatr miejski im. Stowackiego/. 


Indyridualizm jest najcenniejszą cechą 
człorielra. Jednostiti,a nie narody,państwa 
czy społeczeństwa jakieś inne,tworzą sztu- 
kę. Kultura zaś nie jest już pracą twór- 
czą,ale asymilovanien,orzejmovaniem przez 
ogół rzeczy stworzonych przez indywidua- 
listów. Wynika z tego,że eenniejszem dla 
cymilizacji jest istnienie jednostek wy- 
bitnych i ich supremacja nad społeczeń - 
stvem,Zajctem prace, o utrzymanie się na 
powierzchni życia. 

Instynkt stadny jest bronią zbiorowoś- 
ci przeciwko silnym esoborościom. Nikt 
rozmariając rozumnie z drugim człowiexiem, 
pod wptyvem dyskusji nie stanie na bacz - 
ność i nie bedzie krzyczał: "Heil", nato- 
miast całe tłumy ludzi stojąc przed "do- 
mem brunatnym! uvazaja te bezwątpienia 
emocjonujące оъјату za zbarionie cla na- 
rodu niemieckiego i odrodzenio dla "zy- 
domskicj" współczesnej cyvilizacji. 

Jednak takic zgniecenie jednostki na 
demniomana korzyść ogółu jest, jak wyni- 
ka z "stepu niebczpiecznem i szkodliwom. 
Uznaje się tylko jednostki ozdobiono sil- 
nym instynktem 7ładzy,co też nie "róży 
nic dobrogo. Obok idei narodoryca zrodzi- 
ły się udeały Ilaso7c.Alc: 

"Rasa і "lasa w jodnyt stały дошта " 

I tu "raczamy 7 "Rodzine"Słonimskiego. 
Autor nie stara sie dyskutować na sce- 
nio o samem zagadnieniu rasowości czy ko- 
munizmu ale bierze poprostu za гасе ta- 

"tle dzikie zwierzetko zvane hitlorovcom, 
bierze i komuniste i "proradza ich do pol- 
skiego dworlcu, оосу im świat. Tutaj wyod- 
rębhią się od otoczenia,występie, jako jed- 
nostki roprezontująse tylko masę.I trzoba 
przyznać,że oba te obozy zachoruje, się 
cale charaxtorystycznio i godnie ropro- 
zentuję, smoją ideologję. Hitleroviec mó- 
Ti jak ditler przez radjo a komisarz bol- 
szericki jak urodzony Radax. Postępują 

też 7 tym sensie. wszystko więc jost w po- 
rządku i sztuka zmierza do szcześliwogo 
zakończonia. Niemiec mróci zabijać żydów, 
a komisarz po naviazaniu przyjaznych sto- 
sunków z Polska, gnebié zamiesz'ałych 

т Sovietach "Happy-ond", 

Niestoty stuprocentowy nordyc’:i typ,pod- 
noszący przy każdej olazji rękę do góry 
okazuje się...synem żyda. Waet jego ојсіос 
Rosonberg vykazuje się też mybitną воп: 
ność do rasorego szału. Niestoty komisarz 
bolszericki,patontorane ¥ oncyklopedji ro- 
syjsłkiej dziecko ludu okazuje się,,. synem 
zdegenerovencgo magnata. 

Co тіесој obu tych ludzi oczaro'mje 
ого pelskicgo droru,gdzie "ludzie chodzą, 
alo nie maszerują; mówią co myślą, a nie 
/ jak m Niomczoch/ milczą,albo wznoszą о- 
krzyki", - 


în tei d 
at 


Przocivstavioniom tych dwóch typów jost 
stary, trochę zvarjovany pan Lokcieki,..i— 
stylr,mnetafizyk,nieprartyczny rynalazca , 
złośliry а naderszystito indyridualista. 
Bawi się tymi ludźmi, tozdraznia ich, a 
kiody doprovadzéni do ostatoczności rzu- 
саја mu т twarz onal żo Tyzwisko, Z u- 
smicchom gracza polzazujo im "łasnę ich, 
gorzką rzoczyristość. I swoją wolność, 
wolność człowioka, co może rtbić wszys- 
sto co chco, a za co пале niobordzo 
przyjmujc odporiodzialność. 

Alo і starego filozofa łamio życio, 
Doriaduje się,że 7 domu jogo jost ponsjo- 
nat,żo za jcdzonie u jogo stołu płaci sie. 
Wielki to cios ~ jak móri - dla jego dm- 
my, a raczej przyznyczajcnia, I kiedy ko- 
misarz podtrzymuje joro poriodzonie o pol- 
skim dvorzc, jako о sonttorjum dle cudzo- 
ziomców,znużonych dyztaturemi, advi, że 
nic wszędzie jest nicmola i pognebionio 
eztovicka, stary pan z smutnyn uénicchen 
mędrca ойротіада: 

Wyszędzic,mój synu". 


aka. 


j dokończonic:Kobicty w litoraturzo/ 


wydają się powieści opickio, uświndamia- 
jące ogółor: czytelników przeobrażenia, 
które są trudne do uchrycenia na gorąco. 
Топ toż tłumaczy się uznanic dla długich 
powieści, wydających się anachronizmom 
п czasach +.27. tempa, 

. Norym talentem kobiecym jest бојаті- 
szynska, której"Dzioń powszedni" i "Zie- 
mia EBlźbicty" z życia Śląska odbijają su- 
rovoScig i sordocznością od aymuszonogo 
i sztucznogo racjonalizmu Szcuclcicj. 

Jest to 7 najogólnicejszym tarysic 
współczosna kobieca literatura polska, 

Mozcmy mięc przyjąć, chociaż nic boz 
zastrzeżeń słowa jednego z iicśmiertclnych 
W. Rzymowskiego : Literatura polska stoi 
siłami piór kobiocych /лут. z p. Zieleń- 
czykó'mą. Styczeń 1934/. 


Rodacja zmraca się do kol. z pro- 
Śbą o nadsyłanie отав, jakże się 
nasuną przy czytaniu jakiejś cie - 
kawszej książki /evr. na jakiomś 


przedstavioniu teatralnem, czy 
filmio/. 
Р. 5. Książki nio muszą być ofi- 


cjalnie uznane za arcydzieła, Może 
być May albo Wallaco. 


a 


шалда FILMOLA, 


Kto chodził do iina od dłuższego cza- 
su, Głużej jeszcze odemnie,ten bez trudu 
zaobserwomać moze eJałtorme kurczenie się 
głórmego obrazu na korzyść reportażów ze 
Sriata,t.zw.tygodnizów filmozych, bajek ry- 
sunkowych ita. 

бо więcej,rzadko spotyka się cztovie— 
ka, tombardziej atodego, xtérezoby niepokoił 
ten stan rzeczy. Jiscej nawet podobają sic 
te krótkie obrazy, п których rolę zasadni- 
cza gra plastyka obrazów,rytm ruchu i vo- 
góle vartosci wzrokowe i up. przy grotos- 

ch rysunkowych — dgvielx. Pranie całkica 
jest wykreślona fabuła, tóra zdaniem mło- 
dych filucy бт t.zv, avangardziste7 jest 
bardzo szrodliza. Je st to rolrrizyt lite - 
racki ,całkiom niepotrzobnie przyniesiony 
do nosżj satui, 

Gra aktorska przedostała sir do filmu 
rórmież jako pozostałość z teatru. Film, 
który po'ronał czas i przestrzeń, ceni pla- 
style tuarzy ludzkiej narórmi z vyrazis - 
tością przedmiotów czy krajobrazów, ale nie 
pozroli jej do zajmowania sobe, "іза przez 
dice godziny. "Obiad o 6-mej" jost właśnie 
taką, trudną dc znicsicnia próbą. 

Film awangardy ma. sie tak do filmu fa- 
bularnego,jak poezja awangardowa do оро - 
роі. Skrót, syntoza,konstru cja,olustyka mra 
żeń filmonych. zespolenie dźwięku z obrazem, 
oto główna dogmaty "idącego filmu". 

Brak pioniędzy jest,jak wiadomo kwes- 
tja zasadniczą, Dlatego toż wiecoj jest 
teoretycznych rozyażań na tomat avangardy 
filmowej ,niż pozytirmych stvbèrdzoń /Szko- 
da toż,żo próby te są dostęone tylo озо- 
bom -ybranym/. 

Z polskich filmóv awangardy, na pier- 
Uszy plan -ybijają się "Buty'Gabriolski ogo 
[Paryż 1933/ któro sa filmovom tłumaczoniem 
Tiorsza Kiplinga pod tymsamy tytułtcn.Jost 
to film depresyjny,chodzi więc o wytuarza- 
піс ważenia. Następnie "Obliczenia ryt- 
misno" Jalu Kurka "Kraków 1933/. Jest to 
film najtardzioj eksce"tryczny, zrywajacy 
Z uszystkiowi zasadami ,xładący główmy na- 
cisz na układ, 'onstruzcję. Wreszcio film 
Сека] вусі ово pt. Ozormi ec, rydobyza cały poc- 
tyczny nastrój z "losonnego surowca miesia- 
са, 

Są to filmy krótkomotrażowe /200 - 
500m. 8 — 15 minuty. 

Nowy film idzio. Му,со czekamy filmu 
bardziej przystosomaneg) do naszego Sposo- 
bu myślonia i czucia,poritamy go naperma 
_® radością, [аха] 


ONO "д т LAM 
REPERTUAR IA LUTY: 


JENNY GEREARDT z Sylują Sydney 
PIDSN NAD PIEŚNIAMI 

z Merleną Dietrich 
WYSPA ZATRACONYCH DUSZ 

z Charlesem Laugton 


ra 


POLSKI FILM. 

znaną przysłowiowe, jost polsa pro- 
duzcja filmova. Filmorcy nasi nie mogli 
stvorzyé nic charaktorystycznogo,nie ory- 
ginalnego. Były zabasme,głupeare potrjo ~ 
tyczne kdczo, jeszczo naivnicjsze i głup- 
szo farsy ułańsko ~ szmonccso‘jec. 

Dopiero ‘7 ubiegłym zaczęte produkorać 
rzeczy lopszo, Komedja filmova zaczyna 
vehodzić na inne tory, Widzimy л tym czu 
sio "Kazdomu wolno kochać! i "Jogo ekscc 
loncja subjokt", zorowano na typie meks 
kioj pogodnej komodji francusicicj.Nioviom,, 
czy to był punkt kulminacyjny doszona.le-- 
nia się polskiego filmu Мошой}оштобо, бо 
nastepno, jak "Ronco i Julcia" i przaerol= 
liinomane "12 krzeseł" stoją nb bardzo пі 
skim poziomie artystycznym. | 

Lopicj przedstariają się inne gałęzie 
X. uzy. П dziedzinie poważnych filaór znaj) 
mionng coche, jost szukanie, Szukanie przez | 
rożyseró novych dróg,nowych trarzy, no- 
"ych tematów. Rerelacją był obraz tatrzań-. 
ski "Biały Ślad! Adama Krzoptorskiego „ 


Pomo, że było dużo nicdociggrisé - gra 
£ i . - s n 
artystów-amatorów /prócz wspaniałej kro- 


acji górala Sioczki/ była nionaturalna i 
nicpogłębiona. Jednak wszystkich olśniły 
i oczarovaty pięine,naprawdę piękno zdje-- 
cia Tatr,Sniogu,kozic ita.niozykle ory- 
ginalno i plastyczno. | 
Obecnie jost mysvictlang п Krakow | 
drugic dzieło A.Krzoptoweriego "Zanarke 
echo. Tu juz tacy o wTOloRemicj dormon 
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i ładnych zdjęć, ~ zato cickawsza i bo- 
gatsza akcja. Sconarjusz dość pomysłowy, 
moze tylko 7 I części podobny бо "Halki". 
Dość uiofortunnio obsadzona rola górali 
Marysi przez K.Anicviczévmms wypadła blada ~ 
natomiast inno bos zarzutu. Szczogólrie 
zasługujo na uwegę gra Sioczri /Z.Stanioc- 
vicza/ i rola charakterystyczna starego 
bacy fOrdreyg/ i xonxuronta /Siolańsxi/, 
Akcja nnogół zarta - opizody doskonałe 
[pora psoudoturystów ~ bridage/. Muzyka 
ilustracyjna dobra,oparta no. soj вті сп 
motywach góralskich, razi tylto stare tan- 
go brazylijskio,xtórc przowija się 7 tym 
filmie ni stąd, ni zowąd. Gwośdziem са- 
togo filmu jost nicbozpieczna spinweka na 
Zamarłą Turnię /myezyn sportowy 18-10Ь- 
niej panienki ,kttéra w tym roku zdała ma- 
turę/. 


HZamarłe echo" pobił na głowę róż-- 
ne,bliżniaczo do siobie podobne filmy al- 


pojskio Tronkcra. Tętni życiem połnem uro- 
ku , romantyzmu i folkloru. 


Та-по, 


Huno n 


Portjer /-7 kinie/ do wchodzącej pary: 

- Ta loża jest zupełnie па vboczu. dam 
państru lopsze miojsce. 

- Dziękuję, to niepotrzebne, myśmy przy- 
szli tylko dla muzyki. 
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fragmenty z toj bajecznoj opowieści. 
BIAŁY 7ÓDZ zo znanym artysta Goorge 0° 
i Bricn i MADAME DUBARRY oraz Świecia ko- 
E modje ARYSTOKRACJA PODZIEMIA. 
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W dniu 16 stycznia 1934 r. odbył sic Hallo |! iiiłośnicy Ping ~ pongu ! | 
т lokalu "$4 otlicy" mocz ping—pongowy и ; am ЧИ 

VIIL., Gazctlze w porozwiioniu z Zoton Spor- | 


między roprozontacją ginnezjun 
a reprezentacją naszego gimnagjun. 

Po intcresujacej grze zryciężyło na- 
szo gimnazjun w stosunku 3:2. 

Dnia 2H. stycznia br. odbył się roman- 
йолу recz z etanazjun VIII. 

Ruprozontacja nasza w osłabionym skła- 
dzie przograła 2:3. 

Na obu moczach dużo iz, 


Patoń 


We wszolkich pochodach gimnazjum będzie 
brało udział 7 następującej formacji : 
Poczt standarowy т składzie: Czubak, Za- 
krzovski, Filar — prowadzi Solecki. 


kl. VIIIb prowadzi kol. Wilczek 
kl. VIIIa Ш " Lewalski 
kl, VIIa Ш Ш Gudl 

kl. VIIb " " Hues 

kl. VIa н " Pustelnik 
kl. VIb Ш Ш Piotrzykovski 
kl. Va и ч Żak 

kl. Vb u W Kopczyński 
kl. IVa " 1" Kaczmarek 
kl. IVb Ш Ш Cygan 

kl. IVe Ш W Hubrich 
kl. lal " " Paton 

Teal, зва U U Skalski 


ZZOZ POZ a OOOO a 


toon glen. 358 urządza turniej ping ~ 
pongu о zistrzowstwo gimnazjum. 


Zgłoszenia przyjsujo kol. Patoń ты 


Wpisowe 10 gr. Ter-in zostanic pédany, 


Jot—cc, 


kl. Ib. promdzi kol. Pykosz 
SI. lie и 1 Walczak 


Całość promdzi 101. Jurkievicz 
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Ministerstwo Komunikacji weromadziło 


zniżkę л rysokości 70% od taryfy dla 
wycieczek szkolnych. 

x x 
30 stycznia Czarni zwyciężyli na 


mistrzorstwach Polski w Krynicy KTH 
w stosunku 3:1 /1:0,221,0:0/.7 ten 
sposób Czarni wchodzą do finału. 
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| 
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M odpowiedzi na ankiete,czyli 3 py- 
tania redakcji w sprawie kompozycji 1-go 
numeru naszego pisemka samorządowego, pra- 
ene jaknajrychlej się wypowiedzieć. 

Byłem jednym z pierwszych,którzy swój 
grosz / a raczej 15 groszy/ przeznaczyli 
na zabezpieczenie i zapemienie bytu oraz 
rozwoju naszego organu samorządowego przez 
zakupno jego pierwszego nuueru. 

I nie żałuję,żem go kupił I - 
Naogół jestem pisemkiem zachwycony, 
¬ mało zachwycony — przybity na obie ło- 


patki do "łoża madejowego! ośmioma mistrzo- 


wskiemi ilustracjami w tekście.- Nie chcę 
tutaj robić osobistych wycieczek / bo zre- 
sztą nie znam ciała 7 jakiem ten ukryty - 
o jakże ukryty - talent obrał sobie sie- 
dli sko / i "prawdzie to nieładnie krytyko 
m.ć kolegów, ale skoro Redakcja i Сый 
na przedostatniej stronie usilną prośbę 
© odpowiedź na pytania ankiety, to uważam, 
że zgóry >dpuściła winy wszystkim kryty- 
kom i pozwoliła im volno się tutaj mypo- 
wiedzieć, 

Na pierwsze pytanie, w którem Re- 
dakcja zapytuje : "co się najbardziej po- 
dobało 7" — odpowiedź jest nieskompliko - 
vana, Nawet bardzo prosta ! ~ 

Jakkolwiek zupełnie słusznie czo- 
łowy artykuł "Kroniki" kolega "jurk." za- 
czął słowami Mojżesza : "na początku był 
chaos", Tak | Był chaos i na poczatiu 1 
na końcu. — Ja jednak ze względów oszczę- 
dnościowych /papicru/ zajmę sie wyłącznie 
Środki em, — 

Bezsprzecznie większość artykułów 


jak na młodych redaktorów udana i to stano- 


wi jedyną wartość numeru.- Jak będzie đa- 
lej Р? Nieviadomo ! Oby dał Allah, ażeby 
Szłc ku lepszemu, oby nie nasteporato "za- 
ienirienie się! szlachetnych duchów redak- 
smaAychłt = 

Poza kilkoma odgrzevanemi (Bio 
na lichej vliwie/ żartami, całość tryska 
pravdzinym studenckim humorem i werwą,co 
musiało się napermo ogólnie podobać i ser— 
decznie Tszystkich ubawić 

Na odpomiedź na drugie pytanie - 
-Złoźyło się miecej materjału. : Czegobym 
beuac na miejscu redaktora nie umieszczał 
1 dlaczego ?" 

Вейас wiec redaktorem /od czego 
uchowaj mnie Bozel/ przedevszystkiem al- 
bo wyrzuciłbym wszystkie ilustracje z Ga- 
2е0:1, albo postarałbym się o lepsze ~ 
0 grubo lepsze od tych ostatnich. ~ 

Poco pasé dobre wrażenie artyku- 
łów karyłcaturami karykatur ? Jakże naprzy- 
kład wspaniale przedstawiona jest ilus - 
tracja do fejletonika kolego "wk", - 

Blednej cioci Mani pemie jej zły 
siostrzeniec, yróciwszy do dom po kole- 
żeńskiej "przedmaturalnej! bibie,urznię- 
ty "na trupa! , odciął jednym zamachem 
Prawą rękę, Bo ciocia lewę ręką potrafi 


poruszać tylko zgóry nadół; wobec tego 
użycie trzepaczki, czy innych instrumen- 
tów rodzinnych staje sie niemożliwew і ~ 
A spoglądając na pierwszą ilustra — 
cję do "Czarnego kota", czyż przeciętne- 
go śmiertelnika nie ogarnia czarna wcz = | 
pacz i głębokie współczucie, patrząc na | 
tragiczny "wyraz twarzy! staropanieńskie- | 
go kociaka, Jego mordka zupełnie бо In - | 
dzkiej zbliżona, a minka studenta, bła- 
| 
| 


gajacego tercjana o sa ae Z Gite 
nazjum między godzinami szkolnemi. — 

Ja sam patrząc na to rozczulające 
zmberze rozpłakałem się na głos... А 
gorące łzy moje otarły powierme kimona 
chińskich postaci z dalszych rysunków. - 

Nie | Doprawdy nie mogę dalej na 
ten temat” pisać | Czuję wilgoć i żzy 
cisną mi się już do oczu | Nic ! Stanow- 
czo nasz talent nie powinien się marnc— 
wać, rysując ilustracje do mizerne) „gim 
nazjalnej Gazetki ! - Powinien naprzy — 
kład otworzyć pierwszą w Polsce cukote 
nowoczesnego futuryzmu i jako jej dyrek- 
tor położyć zasługi nad rozwojem pol -- 
skiego rysormictwa ! To navemno LeSisj 
by się mu opłacało, a my biedni cajtel-- 
nicy odetchnęlibyśmy z ulgą, życząc mi-- 
strzowi powodzenie na nowej drofze ! = 

Pełen uznania jestem natomiast dla | 
autora poezji. Nie wiedzieliśmy, że mig 
dzy sobą mamy takie "cudome dziecko", — 

Radziłbym jednak, aby pod srr] emi. 
utworami nasz poeta nie umieszczeł tak | 
niezrozumiałego 1 nic nie mówiącego paau- 
donimu : "mp't, ~ Proponuję mu inny RA 
donim np."Orcio" /Jak wiemy Orcio, 
uosobienie marzycielskiej poezji | 
cego wieku w farsie p.t."Komedja Nieve 
& Ska" holendorskiego tragika Dante gol. | 

Myślę, że z takim pseudonimem 
byłoby mu bardziej do twarzy i we 
ойротіадаї on czytelnikom, dając szersze 
pole do domysłów. - 

Nie chcę tu jednak ubliżyć lioledze 
iirozowi /seniorovi/, któremu przydomek 
"Cudommy Orcio! został przez zarząd gmi- 
ny kl.VIIIb nadany i zatwierdzony. 

Byłoby jeszcze lepiej,aby nowo - 
ochrzczony "Огсіо-роефа" zamiast wyso- 
ko fruwać od piekieł do wodospadów zjawił 
sie na ziemi ze swojemi sonetami ji zajął 
się bardziej realnemi kwestjami jak np. 
Życiem młodzieży gimnazjalnej,lub zebra- 
niami samorządu i t.p. 

Trzecie pytanie ankiety pozostawiam 
nietknięte. Uważam,że po odjęciu rysun -- 
ków nic dodać nie potrzeba, Chyba trochę 
więcej staranności w wykonywaniu reklam, 
które są główną podstawą bytu naszego 
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"organu samorządowego". Ich forma zeme- 
trzna stoi niżej krytyki. Zresztą moze 
autorstwo tych reklam jest pokreme z 
autorstwem rysunków ; w takim razie — 
już milczę | — 


"ka — fot" 
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Ponieważ listów nadesłanych т odvovie- 


dzi na naszą ankietę jest zbyt dużo ,byśmy 
mogli odpowieczieé na każdy zosobna, ze- 
stawimy zarzuty i zapytania w nich zawar- 


te w peme grupy i w ten sposób na nie od- 


powiemy. 
Więc przedewszystkiem prawie we wszy- 


stkich listach powtarzało się pytanie,dla- 


czego na okładce Gazetki nie ma wymienio- 
nej jej ceny i w jakich odstępach czasu 
ma wychodzić. Niektórzy z korespondentów 
umieszczali przy tem ironiczną uwagą : 
iczyżby redakcja obawiała się,że ten nu- 
mer będzie ostatnim?", Otóż macie czytel- 
nicy rację,Redakcja rzeczywiście się te- 
go obawiała i gdyby tylko okazało się,że 
Gazetka nie jest istotną potrzebą nasze- 
go zakładu, natychmiast przestalibyśmy 
jej wydawać, a w każdym razie nie zgodui- 
libyśmy się,by Gazetka wegetowała, lub by 
chtopey ją kupowali dlatego,żeby poprzeć 
Samorząd, utrzymać honor gminazjam/ inni 
maja,a my nie 1/, lub coś w tym rodzaju. 
Na szczęście przekonaliśmy się,że Gazetka 
jest kupowana i czytana nie dla jakichś 
ubocznych тте1ейбт, ale ponieważ czytel - 
nicy 
checa nas do dalszej pracy. Jeżeli zaś 
chodzi o cenę, to poniewaz Gazetka nie 
jest imprezą dochodową,lecz vinna tylko 
pokryć koszta wydania, do ostatniej chvi— 
11 usiłowaliśmy w jakiś sposób obniżyć 
cenę, 

Jeżeli chodzi o zarzut zasadniczy i 
naszem zdaniem najsłuszniejszy, to była 
nim zbytnia jednostronność pierwszego nu- 
meru. Nie we wszystkich listach zarzut 
ten był ostatecznie sformułowany , ale 
w każdym można było znależć jego ślady, 
Przyznajemy,że rzeczywiście był on zanad- 
to literacki, jak się wyraziz jeden z ko- 
respondentów, "był dobry na dodatek lite- 
racki do Gazetki", Na svoje usprewiedli - 
mienie musimy tu zaznaczyć, ze żaden z 
członków redakcji jeszcze się tego rodza- 

ju pracą nie zajmował, a zupełnie inaczej 
ata M taka rzecz w rękopisie, a inaczej 
TAI kovana., W każdym razie w tym numerze 
staraliśmy się o większą rozmaitość, a 
zmiaszcza o rozwinięcie działu społeczne- 
Z0o 

Jeżeli chodzi o poszczególne artyku- 
zy, to v kilku odpoviedziach /m.in. im 
przytoczonej tutaj/ mystąpiono przeciwko 
dwom wierszom,zamieszczonym w poprzednim 
numerze, Zarzuty korespondentów rozważy- 
„liśmy i w przyszłości tylko vtedy będzie- 
my zamieszczać wogóle jakiekolwiek poezje, 
jeżeli będą naprawdę wyjątkowej wartości. 
Następnie w jednym z listów znależliśmy 
unarakterystyczną prosbe,by nie zamiesz- 
czać nowel, "nie mających absolutnie żad- 
nego sensu, jak np.nowela pt. "Sprawa gra~ 
mofonu", List ten pochodzi od jednego z 
uczniów z niższych klas. Otóż mogę kole- 
ee zapemmié,ze novela ta ma sens, a jak 


zważają,że im się to opłaci i to za- 


a a k © ee a, ° „ж, ee ee ee ми i 
kolega będzie starszy, to może nawet zro- 
zumie jaki. Niestety komentarzy do każde— 
go egzemplarza dołączać nie możemy, bo mo- 
że inni czuliby się obrażeni. 

Wiele w listach znajduje się zapytań, 
dlaczego niektóre reklamy aygladaja csto- 


tycznie, a inne nie. Otóż musicie wiedzieć! 


że w pisemku povielanem to z reklamą nie 
taka prosta historja, a najlepszym dovo- 
dem, że inne pisemka powielane albo rekia- 
my drukują, albo ich wogóle nie zamieszcza 
ją. Nie mieliśmy więc tutaj żadnych vzo- 
rów,a ponieważ тврозоъбт rozriązania tego 
zagadnienia było kilka, mięc każdę rekla- 
mę robiliśmy inaczej. Teraz, ponievaz już 
wiemy,która była najładniejsza, będziomy 
tak robili wszystkie. Natomiast . co do 
rysunków zdania były podzielone, ponicwaz 
jednak miekszość wypowiedziała się boz. 
względnie za ich utrzymaniem, wiec zostaną 
W jednym liscic znajdujemy pytanie, 
dlaczego nie umieszczamy odpowiedzi re- 
dakcji na utwory nadesłane. Otóż w KARĘ 
nem pisemku można odpowiedzi redakcji 
mieszczać w dwóch celach, albo dla roz- 


Śmieszenia czytelników, co ostatecznie moż- 


na zrobić i bez znęcania się nad biednymi. 


początkującymi literatami, albo przez gżu- 


pi snobizm i naśladoranie poważnych pism, 
bo przecież nie ma sensu dawania krótkiej 
i nic nie mówiącej odpowi edzi "do kosza", 
kiedy można z autorem рототіс na pauzie 

і mytłumaczyć, dlaczego jego utwór został 
odrzucony , czy przyjęty» 

Na prośby kilku korespondentów poda- 
jemy pełny skład redakcji: red. naczelny 
Jurkiewicz,kom.red.kol.: Gąssowski St. 
Hołuj eds Kański And., Mróz S. ,Whlezels 
St., Sport: kol.: Cieszyński J. R.U: kol. 
Leitner, kom.graf.kol.Gassowski, Hotuj, 
Cygan, Kopiasz. Opiekunem Gazetki jest 
p.prof. Szantroch. 


Redakcja 
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STUDENCI HARCERZE 


Czapki Hundurki 
Tarcze Czapki ,basy 
Odznaki Herby m. 
Guziki Krakowa 


Odznaki POS i OS w cenie fabr. 


LEN) ШЖ» 
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Po pracy codzienuej „wyczerpującej 
trudnej, czujemy nieraz chęć odpoczyrku 
rozerwania sie czy innej lekkiej zabawy 
Nie wspominamy ^ innym charakterze roz- 
тутек, zajmiemy się jedynie rozrywkami. 
umysłowemi. Do liczby ich należę szarady, 
łamigłówki, zadania wszell kiego rodzaju, 
figliki, logogryfy,kalambury, rebusy i i.p. 

Zwykła u ludzi chęć dociekania ta- 
jemnicy zachęca do odkrywania ukrytej w 
danym zadaniu myśli, treści, do rozwią - 
zania go v myśl autora. Odgadvranie poda— 
nych zagadek, zaciekawiając nas, podnie- 
cając domyślność „wyobraźnię, dowcip, spryt, 
nie może nigdy wyrołać uczucia znużenia, 
gdyż kiedy vidzimy; iż wysiłki nasze nie 
osiągają celu,przy pierwszych oznazach 
zniecierplimienia, lub znużenia,możemy 
odgadyvanie danej szarady, logogryfu itp. 
odłożyć do juta,czy pojutrza, 

Szczególnie wśród młodzieży szkol- 
nej rozryrnzi Wong są szeroko rozpo- 
wszechnione, W każdym tygodniku, CZY 
miosięczniku może uczeń znaleźć lekką i 
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Dosyć "picrvszych" nareszoin, 
Procz nauki mozolne і 
Teraz "cały" jest т mie 
Duszno mury są szkolne 
„.„Czy już do mnie tam przyszii ? 
Mają dosyć odziaży ? 

= Taki "dna-trzeci'myśli ,.. 
iraz-dra!' */młodziaży | 
Bo ton tyo ost "trzeci", 
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